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POZNAŃ, 4 listopada.
(Rozmowa!redaktora!„Pressy"!t byłym!ministrem!Cankowem!o 
stosunkach!w!Jiulyaryi.!—!Niedaleki!przyjazd!wielkiego!księ­
cia!Wlodzimirza!do!Wiednia.!—!Przyczynek!do!wyjaśnień 
danych!przez!hr.!Kalnokego!w!kwestyi!rzymskiej.!—!Czwart­
kowe!i!piątkowe!obrady!w!angielskiej!Izbie!deputowanych.!—!Mi

sya!lorda!Dufferina!do!Egiptu.!—!Fałszywy!prorok.)
Zupełuy nieledwio brak większego znaczenia donie­

sień politycznych pozwala nam dziś obszerniejszą po­
święcić uwagę stosuukom na półwyspie bałkańskim i to 
jednemu z jego państw, któremu pauslawizm i urzędowa 
Rosya do tego zapanowały stopnia, że w rządzie jego, 
jak czytamy w dziennikach wiedeńskich, sami dzisiaj 
zasiadają Rosyanie. Czytelnicy domyślą się, że '.owćm 
państwem jest Bulgarya. Wiedeńska Pressc ciekawą 
o stosunkach bułgarskich zamieszcza rozmowę, jaką 
miał jeden z jćj redaktorów z byłym ministrem Canko- 
wein, który, jak wiadomo, był po zamachu stanu przy- 
wódzcą opozycyi liberalnój w księstwie bułgnrskiom a 
teraz bawi na kuracyi w Wiodniu. Cankow jest na­
turalnie przeciwnikiem księcia Aleksandra i darować dziś 
mb jeszeźe liie może owego zamachu dokoiiauego z 
wiedzą i wolą panującego dziś cara Aleksandra. Były 
minister nie obce tego i dziś uznać, że owa demokra- 
tyozno-liberahia konstytucya, na którą książę wykonał 
zamach, musialaby na Bulgaryą sprowadzić cały ogrom 
klęsk i wytworzyć stan rzeczy daleko gorszy, aniżeli za 
czasów panowania tureckiego. Owa zatóm opozycya, 
którą Cankow grozi w swój rozmowie z korespondentem 
Pftaśe i w którćj wielką pokłada nadzieję,' nie jest 
dobra, że nie powiemy patryotyezna. Natomiast slu- 
sznemi i trafnemi są słowa Cankowa odnoszące się do 
innych spraw, mianowicie te, które dotyczą stosunku i 
wdzięczności Bułgarów do Rosyan. To powiedziawszy, 
podajemy teraz w obszerniejszóm streszczeuiu ów inter- 
wiew korespondenta, Pressy. Zapytany, co sądzi o roz­
woju Spraw wewnętrznych Bulgaryi w najbliższój przy­
szłości, tak mówił p. Cankow:

Bułgarya wchodzi teraz właśnie w dość ważny zwrot 
swego rozwoju. Rząd zamierza, jak to było do przewidze­
nia po zeszłorocznym zamachu, rozpisać wybory do Zgro­
madzenia narodowego na podstawie nadanój przez księcia 
ustawy wyborczej. Przez ton czas nie będę w ojczyźnie a 
więc nio mogę wywiorać wpływu na przebiegł wyborów. 
Pomimo to mogę zapewnić, że nasz lud zaprotestujo, jak 
w roku zeszłym, przeciw rozporządzeniom nielogalnym. Spo­
dziewam się jeszcze, źo mój ten głos będzie w właściwćm 
miejscu wysłuchany, jak na to zasługuje, mimo wszelkie 
przeciwne rady. Myli się ten, kto sądzi, że dwustu ofice­
rów rosyjskich może na zawsze zawładnąć i kierować uspo­
sobieniami kraju. Boć przecież Bułgarowie są żywiołom 
przeważnym we własnym kraju i na swojóm prędzćj czy 
później postawią. Kto chce Iłami kierować i rządzić, ten 
powinien działać zgodnio z naszą wolą i z naszemi inte­
resami. A w tym celu jest U nas, jak i gdzie indzjćj, 
iedna tyko droga, to jest droga legalności i prawa, jeżeli 
iistawa jest złą, powinna być ua drodze legalnćj zniesioną; 
w dziewiętnastym wieku przemoc jest najgorszym środkiem 
do dopięcia takiego colu. Powiadają, żo ja lub inne osoby 
w Bułgaryi jesteśmy zaciętymi wrogami księcia Aleksandra. 
Jest to po prostu nieprawda. Bardzo dobrze wiemy, żo nie 
Bułgar, tylko cudzoziemiec możo być księciem bułgarskim i 
przyjmujemy każdego, który dobrze nam życzy i chce 
rządzić krajem zgodnie z jego interesami i wolą większości 
ludu. Książę Aleksander może tćż żyć u nas ilajbezjfie- 
fczniój, byle nie zniżał się do intryg stronniczych i byle się 
raczój wspierał na ludzie, niż na dwustu oficerach. Dopóki 
rząd w Zofii nie pozna tój prostej prawdy i czynem jej 
nie stwierdzi, dopóki o gruntawnćm polepszeniu stanu rzeczy 
i trwałem uspokojeniu umysłów w Bułagaryi myśleć nio 
można,

Na zapytanie, co sądzi o zarzucie niewdzięczności 
czynionym Bułgarom w dziennikach rosyjskich, p, Can­
kow tak odpowiedział:

Dzienniki te po prostu nie mają słuszności. Nie ma 
Bułgara, któryby nie uznawał zasług Rosyi w dziele oswo­
bodzenia haszój ojczyzny i za to nie był wdzięczny. 
Wdzięczność atoli nie wyłącza wszelkiego objawu woli 
i opinii i nie może polegać na tern, żebyśmy pozwolili ka­
żdemu obcemu oficerowi lub urzędnkowi rządzić w kraju 
naszym, jak mu się podoba. Skoro nis oswobodzono, 
niechże nam zostawią wolność, jeżeli zaś tego nie ebeą, 
więc nie może być mowy o oswobodzeniu, lecz raczój o za­
mianie jarzma. Bułgarya jest i pozostanie wdzięczną Eo- 
8ji; żdaje mi się jednak, że oficerowie rosyjscy, którzy od 
dwóch lat przybyli do nas, wdzięczność naszę na zbyt cię- 
ską wystawili próbę, a im dłużej wytrwają w dotychczaso­
wej postawie, tóm mniej będą mieli prawa skarżyć się 
ta nas.

Zapytany wreszcie, co sądzi o wykazywanśj w 
dziennikach rosyjskich potrzebie połączenia Bulgaryi 
z Rumelią wschodnią, były minister tak odrzekł:

Nie uważam tego za konieczność tak naglącą już dla 
tego samego, że każdy i u nas to pojmuje, źo to połączenie 
nio dałoby się tak łatwo dokonać, jak to chcą w nas 
wmówić gazety nasze i zagraniczne. Skoro na kongresie 
berlińskim nie. można było tego połączenia przeprowadzić, 
przeto powinniśmy się teraz uzbroić w cierpliwość, gdyż 
nie rozporządzamy odpowiedniemi środkami materyalnemi.

teraźniejszym stanie rzeczy będzie, zdaniem mojem, naj- 
lepiój, gdy Bułg rya północna i Bułgarya południowa (Eu-
melia wschodnia) dalej spokojnie rozwijać się będą polity­
cznie i ekonomicznie. Co zaś z czasem stać się może lub 
musi, to stanie się prędzej i łatwiej, gdy pokrzopieni na 
siłach z widokami powodzenia przystąpiemy do urzeczywi­
stnienia naszych ideałów. Wymaga to jednak dużo czasu, 
dużo pracy poważnój i gdy godzina wybije, bardzo wielo

męstwa i poświęcenia. Nie jestem szowinistą, umiem się 
rachować z rzeczywistością i cierpliwie czokać. Przez lat 
30 służyłom mojemu ludowi, znam jogo dobre zalety, ale 
takie znam jego wady i słabości, i wiem, czego od niego 
oczokiwać i żądać można po 500 letniój niewoli. Mamy 
przed sobą piękną przyszłość i przy boskićj pomocy tę 
przyszłość zdobędziemy; trzeba tylko zostawić nas własuym 
siłom i nie tamować naszego naturalnego rozwoju narodo­
wego, który możliwjra jest tylko ua drodze legalności i 
wolucśei.

Zapatrywania i zasady, wygłoszone przez Cankowa 
trafiają do przekonania inspirowanego dziennika wio 
dońskiego; i nam się one podobają, byle tylko za­
służony patryota bułgarski nie chciał szukuó zbawienia 
kraju swego w liberalizmie, jak go u nas na zachodzie 
rozumiemy, byle tiie opierał się na masach ciemnego 
ludu bułgarskiego, który tiie zdolen ocenić wolności na 
prawie opartćj, a który w Bulgaryi może być jedynie 
narzędziem dumnych demagogów i przewrotnych anar­
chistów. Pan Cankow, który w istocie wielkie położył 
zasługi około niepodległości Bulgaryi, postąpiłby sobie 
jako prawdziwy patryota, gdyby pojednał się z istnieją­
cym stanem rzeczy w Bulgaryi, ofiarował swe zdol­
ności i pracę księciu Aleksandrowi i w ten sposób usi­
łował stawić przewagę owym przybyszom rosyjskim, 
bez których Bułgarya obyć się będzie mogła, jeżeli 
oświecone i zdrowe żywioły słowiańskie poprą księcia 
w jego dobrych dla kraju intencjach.

Z innych spraw zwracają dzienniki uwagę ua nie­
daleki przyjazd w. księcia Wlodzimirza do Wiednia. 
Cesarz, Franciszek Józef przerwał swój pobyt w Godólló 
i przybywa do stolicy na powitanie gościa rosyjskiego. 
Do Wiednia przybędzie także vt tych dniach hr. Kal- 
noky a stanął już tamże w czwartek nowy ambasador 
niemiecki przy Porcie p. Radowitz w swej podróży do 
Carogrodu. Spotkaniu temu nie przypisuje prasa ber­
lińska znaczenia politycznego. „Nat. Ztg“ tłumaczy je 
tóm, że wielki książę rosyjski, usłuchawszy rad cesarza 
nieifiieckiego i w. księcia badenskiego, chce teraz za­
trzeć złe wrażenie, jakie Wywołało w Wiedniu jego obo­
jętne zachowanie się wobec eesarźewićża austriackiego 
w czasie pobytu w Wrocławiu.

Korespondent nasz wiedeński daje komentarz do 
znanych wyjaśnień danych przez hr. Kalnokiego w kwe- 
styi rzymskićj. Odsyłając czytelnika do wspomnionej 
korespondencyi, notujemy tu doniesienie wiedeńskie 
dziennika „Post“, według którego oświadczenie austrya- 
ckiego ministra w sprawie podróży cesarza austryackie- 
go do Włoch zostało poprzednio zakomunikowane rzą­
dowi włoskiemu. „Nat. Ztg“ bardzo niezadowolona z wy­
jaśnień Kalnokiego, Uważa je za owoc „ultramontań- 
sko-feudalnego“ wpływu. . ,

Na czwartkowem i piątkowem posiedzeniu angiel­
skiej izby deputowanych odpowiadali pp. Dilke i Glad­
stone na różne interpelacye, dotykając z kolei spraw tak 
domowych, jak i zagranicznych. Z odpowiedzi tych do­
wiadujemy śięj że pomiędzy Anglią a Rosyą istnieje 
dotąd rywalizacya 0 panowanie w Azyi środkowej. 
Dwóch rosyjskich inżynierów chcialo się dostać na te- 
rytoryum Heratu, władze jednak afgańskie odmówiły im 
wstępu. Gladstone oświadczył, że rząd nie może zarę­
czyć, czy sprawa udotowania jenerała Wolseleya i admi­
rała Seymoura rentą dożywotnia wniesioną zostanie na 
obecnćj sesji. koszta ha angielską wyprawę w Egipcie 
zostaną pokryte, odpowiednio do Uchwały parlamentu, 
że Skarbu państwa, do pokrycia zaś kosztów, jakiś po­
wstały po zgnieceniu powstania, powinien być, zdaniem 
rządu, pociągniony także Egipt, gdyż armia angielska 
pełniła służbę, którą pełnić powinno wojsko egipskie. 
Odnośny wszakże układ nie został dotąd zawarty. Rząd 
nie . zażąda nowego kredytu; a co do Sudanu oświad­
czył premier, że zdaniem jego nie leży on w sferze od­
powiedzialności. Dilke mówił Ua tćmźe posiedzeniu 
o klęsce, jaką miał ponieść fałszywy prorok, a dnia na­
stępnego o misyi lorda Dufferina do Egiptu; o kwestyi 
tej piszemy poniźćj. Izba przeszła następnie do obrad 
nad bilem klotury i odrzuciła, jak wczoraj doniósł te­
legram, większością 80 głosów (322 przeciw 238) po­
prawkę dep. Gibsona, żądającą, ażeby zamknięcie obrad 
wtedy tylko następowało, gdyby oświadczyły się żarnem 
dwie trzecie większości głosów. Uderzającem jest to, 
że parnelliści głosowali za bilem rządowym, domagają­
cym się zwyczajnej większości. Widocznie nie stracił 
dotąd mocy obowięzującej układ, zawarty pomiędzy Par­
nellem a rządem w Kilmainshouse roku bieżącego na

Lord Dufferin wyjechał wraz z rodziną w dniu 
onegdajszym do Egiptu, pożegnawszy poprzednio sułtana 
na prywatnej audyencyi. Porta chciała przynajmniej 
odroczyć wyjazd ambasadora ; ambasador turecki w Lon­
dynie, Musurus pasza, robił w tym celu przedłożenia 
rządowi angielskiemu, że wielu będzie fałszywie Guma-
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czylo sobie wyjazd Dufferina, co znów meomieszka złe­
go wywrzeć wpływu w chwili, w której I orta stara się 
o dobre porozumienie z Anglią. Wywody Musurusapa- 
szy nie odniosły skutku. Mimo to, jak zaręcza tełe- 
gram, obydwie strony zupełnie są zadowolone z rezul­
tatu ostatniej audyencyi, jaką miał przed wyjazdem 
lord Dufferin u sułtana. - Kwestyą tę wyiasmal także 
na piątkowem posiedzeniu Izby angielskiej p. Dilke 
i oświadczył, że żadne z mocarstw europejskich me pro­
testowało przeciw misyi Dufferina i że tylko Poi ta 
wskutek nieporozumienia uczyniła rządowi angielskiemu 
przedłożenia, mianowicie, że misya ta nadaje stosunkom 
dyplomatycznym Turcyi do Anglii inny charakter, ze 
do tego czasu nie ma w historj i przykładu, ażeby ja­
kieś państwo wysyłało swego posła do Egiptu bez wie- 

! dzy i woli sułtana. Rząd angielski wyjaśnił Porcie, ze

nie chodzi tu o żadną zmianę stósunków dyplomaty­
cznych, a co do owego precedensu, to już zaszedł on 
dwukrotnie. — Na czwartkowem posiedzeniu zakomuni­
kował Dilke Izbie, źo według raportu a Chartumu z dnia 
30 z. tn. poniósł klęskę fałszywy prorok i że w jego 
obozie pokazała się ospa, która wielkie sprawia spusto­
szeniu. — Wiadomość ta zdaje się być fałszywą; nie­
jednokrotnie już rozchodziły się wieści o klęsce fałszy­
wego proroka, które się późniój nie sprawdziły. 
[ dzisiejszy telegram zKairo potwierdza bezpodstawność 
raportu z Chartumu. Jenerał angielski Alison wysyła 
za zezwoleniem władz angielskich trzecli oficerów do 
Sudanu, którzy mają zdać sprawę z położenia militar­
nego w tój prowiucyi, zbadać tamtejszo drogi i przed­
łożyć rządowi egipskiemu wygotowany przez siebie plau 
obrony Chartumu.

Nacisk na Rzym.
Oprócz wspomnianego przez nas w dniu wczoraj- 

; artykułu „Nordd. Allg. Ztg.“, zawierającego prze-szyrn ---- —-o . . . _ .
gadnio-dynastyczne uwagi o wyborach a napisanego po­
dobno, jak nam z Berlina donoszą, wprost w Warcime 
— znajdujemy w tóm piśmie cały szereg medytacyi na 
temat wyborczy, które, jak słychać, wypłynęły z pod 
pióra p. Konstantego Kösglera, pisującego w „Greuzboten“ 
pud znakiem komety.

Jak ,.Prov. Corr.“ tak i p. K. Rössler, albo raczój 
„Nordd. Allg. Ztg.“ starają się udowodnić, iż w przy­
szłym sejmie pruskim ustanie odtąd owo macanie i szu­
kanie większości „von Fall zu Fall“ jak tego chce 
„Kreuzztg.“, lecz że przeciwnie utworzy się stała wię­
kszość, na którą się spuścić będzie można. Większość 
ta składać się ma z obu odcieni konserwatywnych 
i z ni imelukóvż stronnictwa narodowo-liberalnego. le 
stronnictwa, które skłaniają się do polityki zachowaw- 
czój (staatserhaltenden Politik), winny okazać się goto 
wemi do porozumienia wzajemnego i do porozumienia 
z rządem, a niezbędnym tego warunkiem jest umiar­
kowanie. którego dowody powinni złożyć jak naj- 
pr- ,-'-ćj ‘.vk nwodcwo-liberalm jak i konserwatyści. Sko­
rzysta z tego dobro kraju całego (nie mówiąc nota­
bene już nic o menerach liberalnych, którzy oprócz 
, dobra kraju“ mogą jeszcze odnieść osobiste korzyści).

I centrum (które „Prov. Corr.“ zupełnie chce usu­
nąć) mogłoby znaleść pomieszczenie w szeregach tych 
„pracowników około dobra kraju“ — ale tylko pod, je- 
dnym warunkiem, gdyby chciało się pozwolić uźyc za 
narzędzie do wywarcia nacisku na Stolicę sw., 
tj. do wyzyskania od Papieża tych ustępstw, które rząd 
i ie^o poplecznicy zachowawczy uważają za konieczne.
W tym względzie napisała „Nordd. Allg. Ztg.“ w drugim 
artykule swoim dosłownie:

,■ Chociaż konserwatyści nie zdołają nigdy skłonić 
partii katolickiej do tego, aby przestała stanowczo wal­
czyć przeciw powadze państwa i jego zwierzchniemu 
prawu ustawodawczemu, to wyzyskując stósownie obecne 
położenie swoje, będą mogli przynajmniej działać w tym 
kierunku, aby Centrum, uwzględniając mądrze zmianę, 
jaka zaszła w ugrupowania parlamentarnych stronnictw, 
popierało także i ze swej strony politykę mogącą się 
przyczynić do przywrócenia kościelnego pokoju. Ab) 
to przeprowadzić, musi centrum wyrzec się błędnego 
mniemania, jakoby państwo było gotowe do tern wię­
kszych ustępstw’ ze swój strony im dłuzćj Koscioł zwło- 
czyć będzie z daniem faktycznych dowodów pojednaw­
czego usposobienia.“ Te wyśrubowane frazesy znaczą 
mnićj więcćj tyle: „Konserwatyści, którzy wzrośli li­
czebnie przy ostatnich wyborach — niechaj wywierają 
nacisk na katolików, aby ci ze swój strony skłonili 
Rzym do zastosowania w praktyce owego ,,tolcra>t 
nosse", tj. do przyjęcia t. z. Anzeigepflicht. \v takim 
razie państwo i większość „zachowawcza“ raczą się zgo 
dzić ua dalszo dla Kościoła ustępstwa. Taki sam roz­
kaz wydano kouserwatystoih przed Siaty, kiedy „Nordd. 
AUg. Ztg.“, że staro-konserwatyści postąpiliby bardzo 
źle gdyby ebeieli wspólnie z centrum zmuszać rząd 
do ustępstw dla Kościoła i osłabiać przez to stanowisko 
rządu w rokowaniach ze Stolicą św. „Skoroby bowiem 
Kościół mógł przypuścić — tak pisała „Nordd. Allg. 
Ztg.“ 1879 r. 25 listopada — że rząd me ma w spra­
wie polityki kościelnej za sobą stałej większości, zaprze- 
stanoby natychmiast w Rzymie liczyć i godzić się z ko­
niecznością i nie cbciauoby zrobić tych ustępstw, które 
są niezbędnym warunkiem przywrócenia kościelnego

Staro-konserwatyści, usłyszawszy takie dictum!accr- 
bum, skłonili pokornie grzbiety i nagiąwszy karku, po­
pierali katolików tylko tam, gdzie rząd sobie tego wy- 
raźnie życzył, jak up. w sprawie szkół w Elblągu. x*a- 
lomiast skoro rząd na nich skinął, stanęli natychmiast 
po stronie liberałów przy ustawie lipcoiyćj 1881, przy 
wniosku domagającym się ^bezkarności sprawowania 
Sakramentów śś. i odprawiania mszy św.

Pokazało się wówczas jawnie, że skoro tylko rząd 
doszedł do jakiej takiej większości, nastąpiła zaraz sta- 
gnacya w układach z Rzymem i poczęto wywierać na­
cisk na Stolicę apostolską. Ten sam kierunek i ta 
sama dążność przebija jeszcze dzisiaj w zamiarach rządu 
pruskiego — a widoki ukończenia walki kulturnej stoją 
w odwrotnym stosunku do zwiększenia się liczby kon­
serwatystów w sejmie pruskim. Wzmocnienie szeregów 
konserwatywnych posłów uważa rząd pruski za swój 
wyłączny zysk i nabytek, który będzie chciał wyzyskać 
do zniewolenia Rzymu do większych ustępstw. Ejc 
łatwo może, iż nawet wkwestyach ekonomicznych otrzy-

ma oeutrum w sejmie pruskim „abszyt“ od kanclerza, 
— jak to zapowiadała „Prowiuz. Corresp.“ przed kilku 
dniami.

Tak jak dzisiaj rzeczy stoją, nie można się po 
zwycięstwie konserwatystów spodziewać pomyślnego 
zwrotu w walce kulturućj, jeśli konserwatyści tak samo 
jak w r. 1879, 80 i 81 będą zawsze powolnymi na 
każde skjuieuie rządu. Jeśli rząd pruski dulój taką po­
litykę nacisku na Rzym będzio chciał prowadzić* 
wteiiczas doczeka się tego, iż za 3 lata będzie nnal 
w Izbie poselskiój większość złożoną nie z pseudo-kon­
serwatystów i mameluków liberalnych, lecz z katolików, 
postępowców, seccsyonistów i takich, którzy glosami 
swemi w sprawach kościelnych ,szalę zwycięstwa na ich 
stronę przeważyć będą umieli.

KORESrONDENCyE K.OKYEBA FOZNASSM.
Wiirłinwn, 81 październiku.

(Zebranie przemysłowo-handlowe w Moskwio w górawio podwyż- 
Bzotiia ceł ochronnych. — Wniosek p. (¿Lechowicza).
(_) w przeszłym miesiącu odbyły się w Moskwie

pod przewodnictwem wielkiego księcia Aleksego posie­
dzenia reprezentantów interesów przemysłowo-handlo­
wych całej Rosyi. Zebranie to zasługuje pod wielu
względami na uwagę. .

Rzeczą jest zupełnie naturalną, że wnioski zebra­
nia tego, złożone ministrowi finansów z prośbą o uwzglę­
dnienie, skierowane są przeważnie ku podwyższeniu ceł 
ochronnych, bo dla fabrykanta najwygodniejszy to spo­
sób i elementarny zapewnienia sobie na pewien czas ko­
rzyści. Zasługuje wszakże na uwagę to, że głos p. Cze­
chowicza, obywatela z Litwy, domagający się uwzglę- 
dnienia potrzeb rolnictwa, nie znalazł w zgromadzeniu 
należytego poparcia. Przemysłu rolniczego nie uznano za 
zasługujący na miano przemysłu, nie oceniono, ani do- 
nioslości wpływu zwiększonej produkcyi^ rolnój na sto? 
sunki ekonomiczne kraju, na finanse państwa, ale nawet 
ze strony reprezentantów interesów handlowych me 
zwrócono uwagi na korzyści, jakie dla handlu ze zwię­
kszenia prodnkcy, rolnój wymknąć by mogły. ogóle 
w Rosyi rozsiadły się pojęcia demokratyczne o posiada­
niu ziemi; popęd ku rozdawnictwu ziemi i ku rozdzia­
łowi jej na małe włościańskie posiadłości jest tak silny* 
tak mało zgłębiono kwestyą korzyści ek. nomicznycb kraju, 
wymagających koniecznie pewnej równowagi w tym wzglę­
dzie to jest potrzeby większych kompleksów rolnych obok 
mniejszych, kwestyą politycznego ustroju społeczeństwa 
w spaczonym kierunku, tak przygłuszyła kwestyą eko­
nomiczną, że nie zrozumiano doniosłości przedstawień
p. Czechowicza. , , . , ,

Jeden tylko na zebraniu w Moskwie znalazł się
właściciel ziemski, nie w Wielko Rosyi, ale na Rusi za- 
dnieprzańskiój, który poparł p. Czechowicza, P. Czecho­
wicz wystąpi! z projektem w głównych skreślonym za­
rysach instytucyi kredytowej, którśj zadaniem bytoby 
przy solidarnej gwarancyi członków, dostarczenia fundu­
szów na nieboracye rolnicze. Projekt ten nie uwzglę­
dniony i nie poparty należycie przez zgromadzenie, zło­
żony wszakże z stał na stole prezydyalnyin i mimstro-
wi przesłany. ...

Z krótkiego zarysu, podanego nam przez dzienniki,
niedokładnego, jak zwykle wszystko, co wychodzi z pod 
pióra redakcyi czasopism, które tylko na polu ogólnych 
doktrynerskich pojęć hasają w Rosyi, a nie mają spe- 
cyalnej gruntownój nauki w żadnym kierunku, me mo­
żemy nawet w treściwy sposób wyrazić tu zdania na­
szego co do pomysłów p. Czechowicza i pozostawić to 
,nnsimv na nóźnići. do czasu, gdy projekt jego będzie
cm-jjU w .z -- x *11.:
musimy na późniój, do czasu, gdy projekt jeg 
miał prawdopodobieństwo życia. Z jednego tylko punktu 
widzenia zwrócić nam dzisiaj należy uwagę na mego.

Podstawą kredytu papierów przez instytucją emi­
tować się mających, a następnie funduszu na cele me­
lioracyjne rolnictwa, ma być solidarna odpowiedzialność 
członków stowarzyszenia, rozciągać się mająca na całe 
imperium. To oznaczenie w sposób ogólny zakrosu dzia­
łania instytucji i jćj fundamentalnych podstaw, jestblę- 
dnem — instjtucya na tych podstawach zbudowaną byc 
nie może, jest niewykonalną.

Z punktu widzenia potrzeb róluictwa, rozwoju i po­
stępu tegoż, na obszarze obejmującym jednę trzecią część 
kuli ziemskiej, taka jest i musi być rozmaitość, tik ró­
żne są stosunki, prawa państwowe i miejscowe, zwyczaje 
i prawa obowięzujące, tak różne stósunki handlowe, sto- 
sunki sił roboczych — prawa własności lub używalno­
ści ziemi, tak różno prawa hipoteczne, tak rozmaite for­
my sądownictwa, tak różne zadania i ideały róluictwa, 
że doprowadzić te różnorodno stósunki pod jednę mo­
dłę, pod przepisy, których wykonauia ścisłego domagać 
się musi nowo powstać mająca istytucya, jest niepodo­
bieństwem. — Przejdźmy z poglądów ogólnych na za­
stosowanie praktyczne. .

Żaden właściciel ziemski z Królestwa Polskiego nie 
da solidarnego poręczenia za właściciela ziemi w wiel- 
ko-rosyjskich krajach — nie ze względu rodowej niechę­
ci, ale na podstawie rachunku; tóm mnićj da to porę­
czenie za właścicieli zawelżańskich ziem, gdzie element 
muzułmański, a miejscami pogański przeważa, a cóż do­
piero mówić o Amurskiej i Laszkientskiej z.iemi -— 
o owych pograniczach Indyi.

i omijając te ziemie, na których nawet rosyjska cy­
wilizacyjna stopa jeszcze nie stanęła silnie, zdaje mi się, 
żo nawet w zakresie ziemi będących już pod wpływem 
cywilizacyi europejskiej, solidarna odpowiedzialność sto-

Iwarzyszonych nie może być przeprowadzoną. Właści­
ciel ziemski w dawnych prowincyach polskich nie po-



Sunąłby się z gwarancyą solidarną po za kraje dawne 
polskie w kierunku Rosyi. Właściciel ziemi w Króle­
stwie Polskiem o tyle tylko by się posunął z solidarną 
odpowiedzialnością do ziem dawniej do składu Rzecz- 
pospotej należących, o ile przeprowadzone by tam zo­
stało prawo hipoteczne .z odpowiednim rygorem egze- 
kucyi. Pomysł zatem pana Czechowicza o tyle tylko 
mógłby być wykonalnym i praktyczne przynieść ko­
rzyści, o ileby odstąpił od myśli solidarnój odpowiedzial­
ności wszystkich stowarzyszonych w imperium, o ile 
zawiązane zostaną osobne węzły stowarzyszonych, odpo­
wiedzialnych solidarnie tylko w obrębie tych węzłów i 
o ile w każdój jednostce tych węzłów uwzględnione zo­
staną i potrzeby rolnictwa miejscowego i wysokość kre­
dytu, forma i doniosłość solidarnej odpowiedzialności, 
odpowiednio do praw krajowych, przewidziane warunki 
i kontrola kredytu,

O tóm zatem, mogłyby być i były puszczone 
papiery jedne na cały obszar imperium, żeby papiery 
te na giełdach pokup znalazły, żeby państwo przyjęło 
gwarancyą za nie, marzyć nie można, jeżeli nie będą 
uwzględnione i miejscowe wymagania i miejscowe prawa 
i wysokość kredytu, w każdój miejscowości inna. Pań­
stwo takiego rodzaju gwaraneyi, czyby ona miała być 
bezwarunkową, czyli tylko pośrednią, nie da i dać nie 
może, bo władza ma w ręku wątki kredytu i z doświad­
czenia wie dobrze, że nadużywać i lekceważyć go 
nie można.

Zdaniem zatem naszem, projekt p. Czechowicza wy­
maga przedewszystkiem zmian zasadniczych, których 
domagać się od niego mamy prawo, bo kiedy w zgro­
madzeniu tak poważnóm jak przemysłowo-handlowych 
reprezentantów Rosyi w Moskwie, podniósł myśl sku­
tecznej pomocy rolnictwu, za co należy mu się uznanie, 
to obowiązkiem jego jest, jeżeli chce zasłużyć na hołd 
ze strony współziemian, sprowadzić rzecz ze sfer ideału 
na tory praktyczne, produkcyjne.

Zwrócić przy tej sposobności uwagę pana Czecho­
wicza winniśmy na to, że instytucye o wydatnym piętnie 
centralizacyjnem nigdzie w żadnym kraju nie przynoszą 
korzyści. Ze nam Polakom mniój niż komukolwiek bądź 
wypada działać w tym kierunku centralizacyjnym bez 
uwzględnienia praw i potrzeb miejscowych; że obo­
wiązkiem jest naszym przykładać rękę do czynu tylko 
wówczas, gdy będziemy mieli przekonanie, że poszano­
wanie praw miejscowych, rozwój życia na podstawach 
historycznych jest możliwym. Każdy krok przeciwny, 
musi nosić piętno rewolucyjne i musi być nieprodukcyj­
nym i zgubnym.

Zresztą co do kredytu ziemskiego, na cele melio­
racyjne rolnicze, jest wypracowany w Królestwie Pol­
skiem projekt, mający po przeprowadzeniu w towarzy­
stwie kredytowóm uowój modyfikacyi wejść w życie pod 
zasłoną tejże instytucyi towarzystwa kredytowego. W 
żadnym zatóm razie rolnicy z Królestwa polskiego nie 
będą potrzebowali korzystać z pomysłów pana Cze­
chowicza.

Niezmierne klęski pożarów, którym ulegają wsie 
nasze, miasteczka, zakłady fabryczne, bardzo dotkliwie 
na szereg lat następnych uczuwać nam się dadzą, 
wszystkie bowiem towarzystwa ubezpieczeń krajowe, 
wskutek stanowczych żądań towarzystw zagranicznych, 
w których aż do wysokości 40 procent zobowiązania 
swe asekurują, podniosły premie asekuracyjne od 20 
do 60 procent. Rolnictwo nie będzie ponosić tak wy­
sokiego ciężaru, więcój bowiem podwyżka premii odnosi 
się do nieruchomości i ruchomości miejskich, tudzież do 
zakładów fabrycznych, ale i co do rolnictwa, podwyżka 
okaże się bardzo uciążliwą.

Być może, że w ostatecznym rezultacie wyjdzie to 
na korzyść kraju, bo przyspieszy doprowadzenie do skutku 
projektowanego towarzystwa ubezpieczeń na wzajemności 
opartego, któremu pomimo niewątpliwych, widocznych 
korzyści dla kraju, władze państwowe, uwzględniające za­
nadto interesa prywatne, się opierały.

Wiedeń, 2 listopada.
(Urzędowe poruszenie kwestyi rzymskiej w delegacyacli austrya- 
ckich. — Sojusz austryacko-niemieckc-rosyjski i jego następstwa.)

(■=) Odpowiedź ministra hr. Kalnokiego na 
zapytanie, dotyczące podróży cesarza do Włoch, jest 
wypadkiem nadzwyczajnej doniosłości. Po raz pierwszy 
minister austryacko-węgierski w tak dobitny sposób pu­
blicznie uznał, że kwestya rzymska jest dotąd 
kwestyą nierozwiązaną — jak dodał delegat 
Biskup Schlauch. Hr. Kałnoky nie może radzić cesa­
rzowi wyjechać do Rzymu, gdyż odwiedzając tam tylko 
króla włoskiego, dostarczyłby sposobności do wniosków, 
na które rząd austryacko-węgierski nie chce zezwolić. 
Jakie wnioski? Ministeryum włoskie, domagając się, 
aby zjazd odbył się w Rzymie, a nie w źadnem innóm 
mieście, z zjazdu takiego oczywiście pragnęło wyprowa­
dzić wniosek, że cesarz austryacki i król apostolski

uznał fait accompli z r. 1870. Cesarz w kwietniu roku 
1875 odwiedził króla Emanuela w Wenecyi i tym fa­
ktem stwierdził, że się uroczyście zrzeka wszelkich re- 
windykacyi do Wenecyi. Ale cesarz Franciszek Józef 
mógł się zrzec Wenecyi, ho to była jego własność (mó­
wiąc dyplomatycznie), jadąc zaś do Rzymu, uznawałby 
osobiście zabranie przez rząd włoski własności cudzej, 
którą cesarz austryacki szafować nie może. Ze o te 
skrupuły cesarza rozbijał się dotąd zamiar oddania re­
wizyty królowi włoskiemu, łatwo było się domyślić. 
Co jednak jest rzeczą bardzo ważną, to fakt, że hrabia 
Kałnoky to wszystko wyłuszczył publicznie, a za­
tem pośrednio poruszył urzędownie kwestyą rzymską 
o tyle, że ją uznał jako nierozwiązaną. Nie po­
trzebuję bliżej się zastanawiać nad tym faktem, który 
cały świat katolicki przyjmie z radością.

Jednakże — rzeczy tego świata, a zwłaszcza kwe- 
stye dyplomatyczne tak teraz są skomplikowane i za- 
wikłane, że prawie nigdy nie można powiedzieć po pro­
stu : dobrze albo źle! Tylko tym, którzy nie znają 
albo nie chcą uwzględniać tych rozlicznych trudności 
i zawikłań, położenie wyda się albo zupełnie zadowal- 
niającem, albo zupełnie złem. I tak owo oświadczenie 
hr. Kalnokiego samo przez się zasługuje na uzna­
nie całego świata katolickiego. Gdyby jednak pozosta­
wało w przyczynowym związku z wysunię­
ciem bar. Hftbnera na pierwszy plan, w tym 
związku występowałoby w mniej zadowalniającem świetle. 
Baron Hubner bowiem domaga się zachowawczego 
przymierza Austryi z Niemcami i Rosyą. Mężowie sta­
nu tych tendencyi, co baron Hftbner, hr. Blome itd. 
przypuszczają, że takie zachowawcze przymierze, czyli 
wskrzeszony stary sojusz, mógłby także przywrócić wła­
dzę świecką Ojca św. Natomiast nam i pewnie innym 
także zdaje się, że to przypuszczenie błędne. Zacho­
wawczość w Niemczech zasadza się głównie na pro­
testantyzmie, bo „centrum“ katolickie z natury 
rzeczy zawsze będzie mniejszością; tak samo, je­
żeli istnieją żywioły zachowawcze w Rosyi, są to ży­
wioły przejęte gorliwością schizmatycką. Otóż bar­
dzo trudno wystawić sobie, aby protestantyzm pruski 
i schizma rosyjska kiedykolwiek szczerze zechciały się 
przyczynić do wskrzeszenia władzy świeckiej Papieża, 
którego, skoro nie chodzi o dyplomatyczne frazesa, uwa­
żają jako potęgę nieprzyjacielską i główną zaporę prze­
ciwko swemu rozpowszechnieniu się. Nam się zdaje, że 
jeszcze łatwiej rzeczpospolita francuska mogłaby 
w danym razie, jak w roku 1848, wystąpić w obronie 
władzy świeckiej Ojca św., aniżeli Rosya i Prusy, i że 
ostatecznie narody katolickie, a zatem oprócz Austryi, 
Francya, Hiszpania, a nawet przy obudzeniu się ducha 
religijnego same Włychy, głównie są powołane do przy­
wrócenia władzy świeckiej Papieża.

Odnawiając więc św. przymierze w nadziei, że 
w ten sposób zdoła przyczynić się do wskrzeszenia wła­
dzy świeckiej Ojca św., Austrya mogłaby łatwo rzeczy­
wiste interesa poświęcić kombinacyi bardzo wątpliwój 
wartości. Wszystko to są naturalnie hipotezy, które się 
w tój chwili nastręczają same przez się, chociaż z dru­
giej strony nikt na dziś nie może z pewnością twier­
dzić, że owa deklaracya hr. Kalnokiego pozostaje w przy­
czynowym związku z polityką bar. Hubnera.

Peszt, 31 październik^
(Budżet Bośnii i Hercegowiny jako obraz administracyi zajętych 

krajów.)

(Zc.)jBudżet Bośnii i Hercegowiny po raz 
pierwszy przedłożony delegacyom, był gotów razem z 
wszystkiemi innemi drukami, razem z niemi też miał 
być przedłożony, aż dopiero w przeddźień otwarcia se- 
syi delegacyjnój postanowiono odstąpić od tego zamiaru 
i rozesłano go nazajutrz po otwarciu delegatom do mie­
szkań. Między jednćm a drugióm jest wielka różnica. 
Przedłożenie go na posiedzeniu delegacyjnem byłoby 
miało cechę ofieyalną; przedłożony akt byłoby można 
uważać za wniosek, za projekt rządowy, za przedmiot 
obrad i uchwal delegacyjnych; rozesłanie go delegatom 
do mieszkań pozbawia go tego charakteru. Prawda, że 
ten budżet nie mieści w sobie prócz systematycznego 
zestawienia liczb niczego zgoła, coby go charakteryzo­
wało jako projekt rządowy, jako wniosek wymagający 
obrad i uchwał, mianowicie nie ma w nim nieodzo­
wnej w każdym budżecie ustawy finansowej; ale tern 
trudniej byłoby delegacyom wiedzieć, co z tym fantem 
począć, gdyby go się było wniosło w sposób ofieyalny. 
Tak więc budżet Bośnii i Hercegowiny ma znaczenie 
aktu tylko półurzędowego; będzie można rozprawiać o 
nim, zapytywać rząd o objaśnienia itp., ale uchwały 
żadnój o nim powziąć nie można. Ze zaś w ogóle roz­
dano go między delegatów, oznacza to niewątpliwie za­
miar rządu powolnego wdrażania reprezentacyi parla­
mentarnych w wewnętrzne sprawy bośniackie i przygo-

towywania ich na stanowczą anekcyą, któréj okupacja 
była i jest tylko maską.

O ile budżet, jak powiedział autor artykułów o ga­
licyjskim budżecie krajowym, jest zwierciadłem, w któ- 
róm odbija się obraz gospodarstwa krajowego, o tyle 
też budżet Bośnii i Hercegowiny daje nam obraz admi- 
nistracyi tych krajów, acz musirny go sobie dopiero 
skonstruować. Ale forma tego budżetu jest tego ro­
dzaju, że wiernego obrazu administracji wedle niej na­
kreślić nie możua. Pomijam brak ¡wyszczególnienia w 
niektórych rubrykach, jak np. w wielce ważnej, a może 
najciekawszej rubryce krajowej wojskowości bośniackiój, 
tudzież źandarmeryi, której rubryka, gdyby była wy­
szczególniona, dałaby nam jaki taki obraz bezpieczeń­
stwa publicznego w tych krajach bezpretensjonalnych 
co do stopnia cywilizacyi; ale więcój daje się uczuć 
studyującemu ten budżet brak by najmniejszej uwagi 
objaśniającój, umotywowania lub czegoś podobnego. Mi­
mo to jest ten budżet dosyć pouczający, aby do przed­
stawiającego się w nim obrazu administracyi zastoso­
wać krytykę, aby mianowicie poznać, że zmora biuro­
kratyzmu i fiskalizmu, z lubością pielęgnowana z da­
wien dawna po dziś dzień przez Austryą na własne 
nieszczęście swoje, nie oszczędza także Bośnii i Herce­
gowiny. Nie dziw, że ludność z tak domorosłemi poję­
ciami niezadowolona była z niedługich jeszcze rządów 
austryackich: a jeżeli minister wspólnej skarbowości 
austro-węgierskiój p. Kallay, który nie dawno wrócił 
z podróży przedsięwziętój dla poznania przyczyn nieza­
dowolenia i zaprowadzenia zbawiennych reform, nie da 
zajętym krajom innej administracyi, jak tę, której obraz 
widzimy w budżecie, nie będzie można się dziwić, jeśli 
ludność ta długo jeszcze nie oswoi się z nowemi rzą­
dami. Od podróżujących słyszę, że „czeszczyzna,“ to 
jest owa plaga biurokracyi czeskiej, która nam także 
w Galicyi tak ciężko dawała się we znaki, rozwielmo- 
źnia się tam zatrważająco; mówią, że Polacy spełniliby 
obowiązek patryotyczny względem naszej sprawy i wzglę­
dem Austryi, gdyby cisnęli się do urzędów w Bośnii 
i Hercegowinie; że ludność powitałaby ich z zapałem. 
Bardzo wierzę, choć nie czynię „czeszczyzny“ odpowie­
dzialną — boć naturam furca expelías — lecz 
tych, którzy tój „czeszczyznie“ pozwalają się rozwiel- 
możniać; ale nie jestem za tóm, żeby Polacy cisnęli 
się, gdzie ich nie proszą; owszem radbym widzieć tam 
Polaków wtedy tylko, gdyby ministrem wspólnej skar­
bowości austro-węgierskiój, a raczej naczelnikiem admi­
nistracyi zajętych krajów był Polak, i to nie pierwszy 
z brzegu c. k. Galicyanin, lecz Polak, co się zowie. 
W takim razie pragnąłbym widzieć na urzędach w Bo­
śnii i Hercegowinie nawet jak najwięcej Polaków. Au­
strya w własnym interesie powinnaby uznać, że moral­
nego zdobycia Bośnii i Hercegowiny tylko przez Pola­
ków dokonać może; wskazówkę po temu ma właśnie w 
delegacji, w której nie przypadkiem się stało, że na­
wet lewica powierzyła sprawozdawstwo o budżetach 
okupacyjnych prezesowi polskiego Koła poselskiego p. 
Grocholskiemu. Muszę zresztą zastrzedz się prze­
ciw posądzeniu może, iżbym pragnął widzieć rzeczy­
wiście Polaka na miejscu p. Kallaya. Tego nie pra­
gnę już dla tego, że wolę, iż kto inny, nie Polak, bę­
dzie odpowiedzialny za stan rzeczy w zajętych krajach; 
nie pragnę, aby Polak podejmował się naprawy tego, 
co inni od samego początku popsuli. Com powiedział, 
powiedziałem tylko jako bardzo nieprawdopodobne przy­
puszczenie.

W ogólnych zarysach obraz administracyi Bośnii 
i Hercegowiny, wedle budżetu, dam w liście na­
stępnym.

Peszt, 1 listopada.
(Budżet Bośnii i Hercegowiny jako obraz administracyi zaję­

tych krajów).
(Zc.)5Na czele administracyi Bośnii i Hercegowiny 

stoi „rząd krajowy,“ złożony z sześciu osób: naczelnika, 
dwu doradzców, jednego wojskowego (jenerała), drugiego 
cywilnego i trzech dyrektorów, mianowicie administracyi 
politycznej, administracyi finansowój i administracyi są­
downiczej. Rząd ten jest organem wykonawczym mini­
stra wspólnej skarbowości austro-węgierskiój jako właści­
wego naczelnika administracyi zajętych krajów, nie jest 
atoli pozbawiony pewnój samodzielności. Jak są trzej 
dyrektorowie różnych gałęzi administracyi, tak i sama 
administracja dzieli się na trzy wydziały; administra­
cyjny w ściślejszóin znaczeniu, finansowy i sądo­
wniczy.

Dla każdego z tych wydziałów jest biuro centralne 
przy rządzie krajowym pod kierownictwem owych trzech 
dyrektorów. Biura te są stósunkowo bardzo wielkie; 
administracyjne liczy 57 urzędników i sług, finansowe 
83, sądownicze 16. Sam centralny aparat administra­
cyjny składa się przeto w całości ze 162 osób. To też 
koszt jest niemały; same płace urzędników i sług wy­

noszą nie mniej jak 272,430 złr., a oprócz tego jest in­
nych wydatków 227,025 złr., co razem czyni 499,455 
złr. czyli w okrągłój liczbie pół miliona!

Podział obu krajów pod względem administracyjnym 
jest na 6 powiatów i 42 mniejsze okręgi. Każdy urząd 
powiatowy złożony jest z naczelnika, komisarza, trzech 
inżenierów różnego stopnia, lekarza, dwóch weterynarzy, 
sekretarza, kancelisty, tłómacza i trzech sług; oprócz 
tego należy do tych sześciu urzędów powiatowych pięć 
urzędów leśniczych z siedmioma osobami etatowemi. — 
Razem jest 91 osób, których płace wynoszą 118,130 
złr.; innych wydatków jest 34,650 złr., tak że urzędy 
powiatowe kosztują razem 152,780 złr. Urządy okręgo­
we są inaczej złożone od powiatowych; przeważa w nich 
służba leśnicza; razem jest 374 osób, których płace 
czynią 330,250 złr.; innych wydatków jest 184,850złr. 
co daje koszta urzędów okręgowych w sumie 515,100 
złr. Częścią w ramach tój organizacyi znajduje się, czę­
ścią poza jój ramy wychodzą: służba sanitarna, służba 
budownicza i drogowa, wojskowość krajowa i żandarme- 
rya. Tylko o służbie sanitarnej dowiadujemy się z bud­
żetu, że oprócz owych lekarzy i weterynarzy przy urzę­
dach powiatowych, jest jeszcze 10 lekarzy obwodowych, 
których płaca razem wynosi 13 tysięcy złr., podczas gdy 
wszystkie inne wydatki sanitarne — a zdrowie ludzi i 
zwierząt jest tu wzięte pod jednę linią — wynoszą 
41,700 złr. O służbie budowniczój i drogowej poucza 
nas budżet tylko, że wydatki czynią razem 239,500 złr., 
z której to sumy na nowe budowle drogowe i wodne 
jest przeznaczonych tylko 88 tysięcy złr.; o wojskowości 
krajowej dowiadujemy się nic więcój nad to, że wydatki 
czynią 251,034 złr., z których samo utrzymanie budyn­
ków i nowe budynki mają kosztować 31,550 złr., a re­
szta w ilości 219,484 złr. jest przeznaczona na prze­
prowadzenie rekrutacji i zarazem już na utrzymanie 
„zbrojnej siły Bośnii i Hercegowiny;“ tak 
samo o źandarmeryi budżet poucza tylko, że wydatki 
czynią 1,114,475 złr. Już z porównania wydatków na 
źandarmeryą z wydatkami na wojskowość, możemy po­
wziąć pewne wyobrażenie o straszliwych zastępach owej 
„zbrojnej siły Bośnii i Hercegowiny.“ — Klękajcie 
narody!...

Poza organizacją władz powiatowych i okręgowych 
jest także osobna dyrekcja policji na stołeczne miasto 
Serajewo, której skład wynosi 8 osób z płacą razem 
12,510 złr., nie licząc w to niewiadomej liczby tajuych 
agentów, na których przeznaczona jest kwota ryczałto­
wa 2400 złr. Zresztą ma Serajewo własną straż bez­
pieczeństwa (jest więc w większem u rządu poważaniu 
niż Kraków i Lwów, które to miasta mają narzuconą 
sobie straż wojskowo-policyjną jako jedyne w całej 
Austryi) i pobiera na utrzymanie jój subwencyą z kasy 
krajowój w ilości 10 tysięcy złr. (podczas gdy Kraków 
i Lwów dopłacają skarbowi państwa). Razem jest wy­
datków krajowych na policyą serajewską 28,710 złr.

Między rubrykami wydatków wydziału administra­
cyi politycznój znajdujemy także wydatki na zwierzchno­
ści duchowne i w ogóle na cele wyznaniowe, tudzież na 
szkoły. Biskupów katolickich jest trzech; Arcy­
biskup w Serajewie z płacą 8 tysięcy złr., mający ka­
pitułę złożoną z czterech kanoników z płacą po 2 ty­
siące złr.; Biskup w Mostarze z płacą 6 tysięcy złr. i 
administrator apostolski w Banialuce z płacą 3 ty­
sięcy złr.

Są to więc płace niepospolicie małe, mniejsze od 
płac urzędników, nie mogących równać się stanowiskiem 
swem z Biskupem lub nawet z Arcybiskupem. Jakże 
Arcybiskup i Biskupi mają rozwinąć skuteczną, a dla 
samej Austryi pod względem politycznym także tyle po­
żądaną działalność za pomocą wizytacyi kanonicznych, 
jeśli płace ich nie pozwalają im odbywać podróży ? Je­
dno na oba kraje seminaryum prowincjonalne kosztuje 
21,378 złr. Razem przeto jest wydatku na katolickie 
eele duchowne 46,378 złr. Biskupów prawosławnych 
jest również trzech: arcybiskup metropolita w Serajewie 
z płacą 8300 zlr. z czterema radzcami konsystorskimi 
z płacą po 2 tysiące zlr. i dwoma sekretarzami z pła­
cą 4500 złr. Jedno na oba kraje seminaryum w Serajewie ko­
sztuje 12,525 złr. Razem przeto naprawosławne ceie ducho­
wne jest wydatku 41,125 złr. Na muzułmańskie 
cele duchowne wydatki czynią 26,500 złr. Oprócz te­
go jest przeznaczonych 6500 złr. na sprzęty do obrząd­
ków, nie wiadomo z jakim podziałem na wyznania. I ró­
wnież bez wyjaśnienia jest pozycya 42 tysięcy złr. sub- 
wencyi na cele wyznaniowe. Może to z tój pozycyi 
Biskupi otrzymują subwencje na wizytacje kano­
niczne.

Wydatki na szkoły są następujące: subwencje dla 
szkół wyznaniowych 12 tysięcy złr., subweneye dla po­
wszechnych (a więc pewnie bezwyznaniowych) szkól ele­
mentarnych 13,810 zlr., miejska szkoła elementarna 
(prawdopodobnie w Serajewie) kosztuje kasę krajową 
11,060 złr., szkoła dla dziewcząt w Serajewie (pewnie 
tylko szkoła robótek ręcznych) 2750 złr., peusyonat dla

Poezye wygnańca.
Z jesieni — przez Henryka Merzbacha. Bruksela, 

księgarnia królewska C. Muąuardta 1832, str. 173.

Poezye Merzbacha noszą pewną wybitną cechę, 
wyróżniającą je od utworów współczesnego pokolenia 
poetów, i dla tego nie można ich oceniać zwykłą kry­
tyczną miarą. Nierównie nawet co do formy doskonal­
sze płody, ustępują im pod względem szczerości uczuć 
i natchnienia i dla tego budząc częstokroć podziw, nie 
wzniecają tej serdecznój sympatyi, która jest natchnień 
jego udziałem.

Słowa powyższe nie stosują się do wszystkiego, co 
mieści niniejszy zbiorek — są w nim rzeczy bardzo 
różne pod względem wartości, a niekiedy zdaje się na­
wet, jakoby nie z pod jednego wyszły pióra — przewa­
żna jednak większość celaje wymienionemi zaletami. 
Niejeden z tych jesiennych listków nosi na sobie jesz­
cze ślady łez gorzkich, których źródło wszystkim nam 
znane. Stęskniony wygnaniec wlał w te karty to, co 
wyniósł z kraju na obczyznę: kilka wspomnień, wiele 
rozczarowań i dość słabą iskierkę nadziei. Mniej tu 
wiary a więcój sceptycyzmu, niż w tomiku wydanym 
przed dwudziestu blisko laty, noszącym napis: Z wio­
sny, w którym tętnią zapały i zwątpienia młodzieńca, 
tracącego ojczyznę. Z jesieni natomiast, to echa dłu­
giego boju i rozczarowań wygnauia, tego pane nero 
del esiglio, o którym mówi Dante. Trudy i zawody 
tułaczego żywota nie wyziębiły gorącego patryotyzmu 
w poecie, choć mu nadały inny kierunek i barwę. 
Gdziekolwiek zwróci się myślą i okiem, cokolwiek ude­
rzy jepo imaginacyą, wszędzie przypomina mu się utra­
cona ojczyzna. Na krwawem pobojowisku Sedanu, wśród

scen okropnych wskazuje nam dwóch żołnierzy, złączo­
nych ostatnim uściskiem.

Temu na piersiach lśni francuska wstęga,
Drugi to ułan — lecz mundur Prusaka...
Za życia wrogi! ale śmierć ich sprzęga..
Bo w obu trupach biła pierś Polaka.

Rzeczywiste, a nie w poetyckiej wyobraźni urojone 
cierpienia, nie wywołują w nim tych rozpaczliwych 
skarg, które według Krasińskiego rzucają czasem w nie­
biosa nawet niemowlęta, karmione jeszcze mlekiem ma­
tek a pragnące już ukłuciem szpilki skończyć mizerny 
żywot. Daleki od podobnych lamentów, karci on owszem 
trafnie i pięknie braci po lutni, którzy się podobnych 
win dopuścili. W odpowiedzi na tomik pełnych scepty­
cyzmu utworów jednego z młodszych poetów warsza­
wskich mówi, że nie wierzy, aby naprawdę czuł to roz­
paczliwe /przeżycie, jakiem tchną jego wiersze.

Ja nie wierzę 1 Tyś za młody,
Byś zapomniał pacierz matki

I kochanki święty głos...

Rzuć Byrona gorycz starą 
I Weltschmerzu łzy a śmiechy,

Świat zbyt cierpi, by nań plwać!...
Zycie, bracie, jest ofiarą...
Cierpień źródłem nasze grzechy...

Więc nam — ludziom balsam lać!
Zostań z sobą — i zapomnij 
To, coś w księgach czytał kiedy,

Czytaj w serca księdze ksiąg...
Ten poeta, bracie, pomnij,
Kto przed ołtarz ludzkićj biedy,

Jak przed Bogiem z lutnią kląkł.
Do ładniejszych należy wiersz, poświęcony „Pa-

mięci Janiny Czetwertyńskiej,“ piękną jest myśl, wy­
powiedziana bezpośrednio po upadku powstania:

Dziś znów wróg nas zatraca,
Znowu Sybir, wygnanie,

Dalej — jarzmo wlecz 1 
Cóż zostało nam ? — Praca!
Naród pracą powstanie!

Z marzeniami precz!
Gdzieindziej, w chwilowóm wzburzeniu przeklina 

pieśń, bo wykarmiła naród do marzeń, bo nie, jak żyć 
nam — ale uczyła, jak nam umierać potrzeba!

Łamię twe struny o skałę losu,
Zbrodnicze pieśni wśród zmarłych grodu...
Z piany nie wzniesiesz wiekom kolosu,

Pieśnią nie zbawisz narodu!
Jak wielki jednak ma szacunek dla prawdziwej 

poezyi, jak ją pojmuje szlachetnieli wzniośle, o tóm 
świadczą dwa następne urywki:

Minesengerów, bardów, wajdelotów,
Czas wraz z dawnemi już przeminął wieki....
Duch nowy nie zna już owych polotów,
Co go wznosiły w świat złudzeń daleki,
Leęz mimo jego niezbadanych zwrotów,
Czuwa nad Pieśnią stróż-anioł opieki:
Dla Pieśni jeszcze nie miuął wiek złoty...
Jeszcze nie pękła harfa Wajdeloty (r. 1864).

Na kolana, poeto! Wielka twa potęga,
Wielkim duch i poezyi nieśmiertelna droga.
Myśl na skrzydłach zapału w nieskończoność sięga: 
Ale duch i poezya próchnem wobec Boga!
Podobny wysokim nastrój m jest wiersz: Skroń

do góry, lecz następującój po nim Galilei nie mo­
żna czytać bez przykrego wrażenia. Ten fałszywy

akord odzywa się jeszcze tu i owdzie, a zwłaszcza 
w wierszu, opisującym jubileusz Kraszewskiego. Ucicha 
on jednak wśród okrzyków uniesienia szezerze-polskiój 
duszy, spotykającej się z głośnemi objawami polskości 
na polskiój ziemi po szesnastu latach. To, co nas 
w tym wierszu ujmuje, to wypływa z głębi serca poety, 
co nas razi, to wyszło zapewne z mętnych źródeł, co 
tóm łatwiejsze do zrozumienia, iż rzecz jest pisana „do 
Agatona,“ który na Galicją i Kraków rzucił wielką na­
rodową klątwę, jako na kraj, co „swoje proroki,“ jeśli 
nie morduje, to przynajmniej lekce sobie waży.

Ale o tych próbkach złego humoru zapominamy 
chętnie, czytając piękny wiersz, kończący się słowami:

Więc tułacz tęskni, ale nie rozpacza...
Boże! Ty czuwasz nad dolą tułacza!

Nie mogąc więcej cytować, wymieńmy jeszcze 
tylko: Improwizacją do hrabiny Jadwigi M. na 
temat gry Chopina, oraz Podług Musseta. Poeta 
opiewa nieraz wypadki potocznego życia, niejednę strofę 
poświęca morzu, nie zapomina nawet o „swój pladze 
egipskiej,“ to jest świekrze, której należy powinszować, 
że nie czytuje po polsku.

Na osobną, szczegółową wzmiankę zasługiwałyby 
„Listy z Belgii,“ pisywane do jednego z pism warsza­
wskich pod pseudonimem Agrykoli, tóm ciekawsze, że 
odpowiadał na nie Włodzimierz Wolski jako Paterkul, 
a wmięszał się do dysputy i Kraszewski. Są tam 
szczęśliwe błyski humoru, są piękne ustępy (jak na 
str. 114 i nast.), ale niemniój trafnie powiada zbyt zre­
sztą pesymistycznie usposobiony Wolski:

Paterkul śle pozdrowień krocie Agrykoli!
„Poeci przesadzają czasem mimowoli...“
Rzekł podobno Horacyusz w liście do Pizonów.



chłopców w Serajewie 8 tysięcy złr., zakład ku kształ­
ceniu nauczycieli pomocniczych 3300 złr., gimnazyum 
realne w Serajewie 18,969 złr., stypendya 12 tysięcy 
złr., na nowe budynki szkolne 10 tysięcy złr. Razem 
przeto na szkoły 91,889 złr.

Dałem tu wszystkie pozycye tak, jak są w budże­
cie, aby w braku by najmniejszej uwagi objaśniającej 
dać czytelnikom sposobność do wytworzenia sobie pe­
wnego wyobrażenia o sposobie i mierze przyczyniania 
się rządu z kasy krajowej do szerzenia w zajętych kra­
jach oświaty.

Ogółem przeto jest w wydziale administracyi poli­
tycznej wymienionych urzędników i sług (bo są i nie- 
wymienieni) z wyjątkiem duchowieństwa wyżej wy­
mienionego 540 osób; wydatków zaś wszystkich 
już z duchowieństwem i z doliczeniem biura centralne­
go 2,774,311 złr.

Dokończę rzecz tę w liście następnym.
-------—....... ............."» .'gLOw '—u mm --------—--------

NIEMCY.
* Berlin, 4 listopada. Liberalni mimo ciężkiej 

porażki, jaką ponieśli w kampanii wyborczej, nie upa­
dają wcale na duchu. Dzienniki ich z właściwą sobie 
butą i pewnością siebie dowodzą, że prędzej czv później 
ks. Bismarck będzie zmuszonym starać się o ich przy­
jaźń. Koalicya konserwatywno-katolicka w sejmie jest 
ich zdaniem potworem, który niepodobna, ażeby się spo­
dobał kanclerzowi niemieckiemu. Sojusz zaś konserwa- 
tywno liberalny, jakkolwiek nie bez trudności da się 
przeprowadzić, przyniósłby w skutku rządowi niesły­
chane korzyści i ułatwiłby bardzo przeprowadzenie naj­
ważniejszych planów ks. Bismarcka. Liberalna „Koeln. 
Ztg.“ tak rozumuje: Prasa katolicka dowodzi, że do 
utworzenia większości wystarczą konserwatyści i kato­
licy ; bez wolnokonserwatystów wygodnie się obędą. Ale 
przywodzcy centrum zapominają tu, że do utworzenia 
jakiejkolwiek koalicyi potrzeba koniecznie przyzwolenia 
ze strony ks. 1 ismarcka, którego jednak nie udzieli 
nigdy związkowi konserwatywno-katolickiemu. Ks. Bis­
marck poczynił już w tym kierunku przykre doświad­
czenia. W roku 1879 zgodził się na przymierze kon­
serwatystów z katolikami, a to po prostu sparali­
żowało najlepsze jego intencye i jako jedyny ślad swej 
wspólnej pracy parlamentarnej pozostawiło taryfę celną, 
którą ks. kanclerz przy pomocy centrum przeprowadził. 
Wszystko, co później zrobiono w sejmie, to zawdzięcza 
kanclerz pomocy i dobrej woli liberałów. Dla tego też 
ks. Bismarck z niezwykłą energią występował ostatnie- 
mi czasy przeciwko centrum a organa przezeń inspi­
rowane przestrzegały konserwatystów, ażeby się mieli 
na baczności przed centrum. Zwrot ten w zapatrywa­
niach ks. Bismarcka i energiczne artykuły dzienników 
jego przyczyniły się nie mało do pomyślnego dla kon­
serwatystów i rządu rezultatu wyborów. Naród nie­
miecki nie miał już racyi obawiać się znienawidzonej 
koalicyi protestanckich konserwatystów z katolikami, 
i dla tego tem chętniej pracował nad tern, ażeby ży­
wiołowi zachowawczemu zapewnić w sejmie przewagę.

W dalszym toku swych wywodów zastanawia się 
„Koeln. Ztg.“ nad tem, czy koalicya konserwatywno- 
jiberalna lepiej przypadnie do gustu ks. Bismarckowi, 
i na jakich podstawach koalicya ta dałaby się prze­
prowadzić. Dziennik nadreńskich liberałów bez trudu 
rozwięzuje tę kwestyą i powiada, że nie ulega wcale 
wątpliwości, iż liberalizm umiarkowany bardzo łatwo 
pogodzi się z zasadami zachowawczemu. Łączy ich już 
miłość i przywiązanie do wielkiej ojczyzny niemieckiej 
(miłości tej odmawiają, jak wiadomo, liberalni Niemcom 
katolikom), przywiązanie do obecnej dynastyi i cześć 
dla niezrównanego polityka, który teraz stoi na czele 
rządu pruskiego. Drobniejsze różnice w zapatrywaniach 
na pojedyncze kwestye polityczne łatwo się dadzą wy­
równać a przynajmniej nie stawią nieprzezwyciężonej 
przeszkody wzajemnemu porozumieniu. Z tego stano­
wiska wychodząc, uważa „Koeln. Ztg.“ stronnictwo 
umiarkowanych liberałów za jedynie zdolne do utwo­
rzenia stronnictwa środkowego, któreby pośredniczyło 
pomiędzy innemi stronnictwami niemieckiemi. Libera­
lizm niemiecki na lewo i na prawo wszędzie znaj­
dzie licznych przyjaciół. Zależeć więc będzie, zda­
niem „Koeln. Ztg.,“ li tylko od zachowania się księcia 
Bismarcka, czy sprawa ta pomyślnie i z korzyścią dla 
rządu się załatwi. Jeżeli ks. kanclerz okaże się szczo­
drym w ustępstwach dla liberałów, uszanuje ich prze­
konania, „słusznym“ życzeniom ich odpowie, natenczas 
liberalni gotowi choćby w ogień pójść za mego. W końcu 
wyraża „Koeln. Ztg.“ głębokie przekonanie, że nadzieje 
jej się ziszczą, a konserwatyzm wraz z liberalizmem 
stanowczy stawią opór zachciankom i „zgubnym“ ten- 
dencyom centrum.
. . „V o 1 k s - Z t g.,“ organ Richtera, zamieściła,
jak już swego czasu donosiliśmy, artykuł, w którym do 
pewnego stopnia wymierzyła sprawiedliwość katolikom 
a ostro zganiła liberałów za to, że bezprzykładną 
bezwzględnością swoją i ustawicznemi napaściami na 
Kościół katolicki wywołali nieznośne stosunki pomiędzy 
•Niemcami. W końcu wyraża „Volks-Ztg.“ gotowość łą­
czenia się w tych lub owych przynajmniej kwestyacb 

centrum. Artykuł ten wywołał niemałą wrzawę 
, Prasie liberalnej. Organ Haenela „Kieler Ztg.“ wy- 

i “m,'e dąiś z gromkim artykułem przeciw Richterowi
SDrowPu°Wiada’ źe PierffSZy krok do zgody z centrum 
sunk,a a flieckyknie stanowcze zerwanie wszelkich stó- 
berabT . ^f’RmatycznJck pomiędzy postępowcami a li- 
jer „Stanowisko postępowców — tak pisze „Kie- 
teraz ■ ~-,w sPraw^e kościelno-politycznej musi si( 
cvi /^asnić. Niestety, wstąpiła już większość frak- 
kie’dv nga,ą(: wP]ywowi Richtera, na fatalną pochyłość 
dzieia .¡y4 wiosek Windthorsta, aleć jest jeszcze na- 
„Dolii-v 26 “akcJa teraźniejszej Izby położy koniec owe 
cJi w6 szackęwskiej.“ Żywioły, które świeżo do frak- 
cva ęPuJ4, nie będą, o ile osądzić można, za koali

wnieis7 ^onasteru donoszą, że p. Schwarz, da- 
skazim redak*ior urzędowej „Westf. Provinzial-Ztg.‘ 
w bo?/ ł Z?s^ za szkandaliczny artykuł, w któryn
miesi-,„S • y sposób zaczepił Kościół katolicki, na t 
^esiące więzienia.
w Łinsl-i^10C/6S con^ra Mommsen. Sąd rzeszj 
sądu zip„ • zni.. na "'niosek prokuratora berlińskiegi 
°d winv jUi!n8aleg0 wyrok> uwalniający prof. Mommsem 
i sprawę r ary,’ skarżonego o obrazę ks. Bismarck 
nia odeln^ J56 em P°wf;órnego zbadania

siat do pierwszej instancyi.
i zawyrokowi

, R O 8 Y Á.
akcyi z r 0 syj ski o b a wi a j ąc się nowój
aby iak nniz Viz-S w’ usiluie Prosił rz^d szwajcarski, 

J UaJsciślój dozorował osiadłych w Szwajcaryi ni-

hilistów. Genewska policya odpowiedziała, źe udać się 
należy z tem żądaniem do rządu związkowego, gdyż tyl­
ko w specyalnych wypadkach można prośbie podobnej 
zadość uczynić.

FRANCYA.
* Bracia masoni, nalężący do „pięciu war­

sztatów wschodu,“ zebrali się w liczbie 500 w loży 
„zjednoczonych serc,“ aby tamże wysłuchać sprawozda­
nia byłego ministra Constansa z jego czynności mini- 
steryalnćj. Tak dosłownie pisze „Rep. fr.,“ do której 
odsyłamy tych, coby nie chcieli wierzyć tćj rewelacyi. 
Constans, mistrz loży, dał pogląd na swe prace, wska­
zując głównie na trudności, z jakiemi walczyć musiał 
przy wykonywaniu dekretów marcowych. Przy tej spo­
sobności uchwalono, że konieczną jest rzeczą zaprowa­
dzić wybieralność i usuwalność sędziów, oraz położyć 
kres wdzieraniu się duchownych w sprawy świeckie. 
W końcu przyrzekł Constans, że i nadal działać będzie 
w tym dachu i w zgodzie z Gambettą.

— Monsignor Camillo di Rende, nowy 
nuncyusz papieski w Paryżu, ma lat 35 i jest rodem 
Neapolitańczyk. Ojciec jego był wysokim urzędnikiem 
na dworze Ferdynanda II i Franciszka II, ostatniego 
króla neapolitańskiego. W r. 1860 schronił się pan 
Rende do Francyi, gdzie synów jego Ferdynanda i Ka­
mila wychowywał ksiądz Biskup Dupauloup. W roku 
1870 został Kamil Rende wyświęcony na kapłana, w r. 
1877 zamianował go Pius IX Biskupem, a Leon XIII 
w r. 1879 Arcybiskupem Benewentu. Kiedy miody 
nuncyusz miał wyjechać do Paryża, dał mu Ojciec św. 
tę na drogę wskazówkę: „Postępuj tak, jak Twój po­
przednik.“

— Hr. Lefébvre de Behaine mianowany 
posłem francuskim przy Stolicy św., ma lat 55 i jest 
zręcznym dyplomatą. Był on posłem w Monachium i 
w Hadze; godności posła francuskiego przy dworze 
włoskim nie przyjął ze względu ua swe przekona­
nia katolickie i stósunki z dworem papieskim.

— Naque t, obrońca rozwodu — żyd z po­
chodzenia, zalecał pierwszy dynamit jako broń w walce 
na barykadach. Dziś tłoinaczy się on, że zalecał tę 
broń przeciw Prusakom, a nie przeciw współoby­
watelom.

— Henryk Rochefort zebrawszy znaczne 
sumy, rozdaje je teraz w Monceau łes Mines i stara 
się uniewinnić tamtejszych burzycieli. Kaplica, którą 
zburzono dynamitem, była już bliska ruiny i przezna­
czona na rozebranie. Zburzyli ją nie robotnicy, lecz 
katolicy. Rochefort twierdzi, źe w okolicy pełno jest 
tajnych policyantów, zostających pod rozkazami osła­
wionego Lagrangea (z czasów Napoleona III). Owóź 
szpiegów tego Lagrangea użyli katolicy, aby zohydzić 
robotników, jako rzekomych burzycieli. Piękna bajeczka! 
Credat Judaeus Apella!

— Na moskiewskich nihilistów i wpływ 
zagranicy zwalają teraz Francuzi winę za ostatnie wy­
padki. Dziwne iłómaczenie rzeczy! W kraju, gdzie 
dozwolone jest takie rozpasanie prasy i wolności słowa 
na publicznych zebraniach, gdzie można bezkarnie wzy­
wać do mordu i pożogi, tam się takim gwałtom i wy­
brykom dziwić nie można.

— Ludwika Michel występowała dnia 
1 listopada w Gandawie, ale znów bezskutecznie, 
gdyż hałas był tak wielki, źe mówić nie było można. 
W końcu pobito jeszcze prelegentkę nogą od stołu i 
zmuszono ją do ucieczki.

— Ogromna ilość Francuzów wzięła 
udział w uroczystości Wszystkich Świętych. Setki ty­
sięcy ludzi odwiedzały groby po różnych cmentarzach. 
Francya pokazała w tym dniu, — że jest kato 
1 i c k ą.

WŁOCHY.
* Dnia 30 października przyjmował 

Ojciec św. na prywatnćm posłuchaniu ks. Zottmanna, 
Biskupa teraspolskiego, który podczas swego pobytu 
mieszka w hospicyum niemieckiém (Anima).

SZWAJCARYA.
* Stowarzyszenie robotników niemie­

ckich w Szwajcaryi uchwaliło wystąpić z londyńskiego 
Iuternacyonału i nie szerzyć więcej czasopisma „Frei­
heit“, wydawanego przez Mosta.

„Genfer Journal“ pisze:
„Socyaliści szwajcarscy mieli wprawdzie dnia 13go 

i li sierpnia zebranie swoje, atoli za to nie można 
winić rządu szwajcarskiego, jak to czynią dzienniki 
francuskie. Francuska policya powinna była zawiadomić 
genewską, że tylu a tylu socyalistów wyjechało do Ge­
newy. Odpowiedzialność jest podzielona — i nie wia­
domo po czyjej stronie większa wina.“

— Tajna fabryka dynamitu ma się znaj­
dować w okolicy Krans niedaleko Nyon. Dziennik 
„Estafette“ donosi, że w tćj okolicy mieszkają tylko 
uczciwi chłopi, którzy wolą hodować wino, niż fabry­
kować dynamit — i że niepodobno przypuścić, iżby 
w jedynej fabryce, jaka się w pobliżu znajduje, to jest 
w fabryce waty, robiono skrycie dynamit. W całej 
okolicy używają dynamitu chyba rybacy do zabijania 
ryb, choć prawo tego surowo zakazuje. Jedyna fabryka 
dynamitu w Szwajcaryi znajduje się w Isleteu, w kan­
tonie Ury, gdzie wyrabiano dynamit potrzebny przy 
pracach około tunelu św. Gotharda. Druga fabryka ma 
być urządzona w Ilarsaz.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 2 listopada. Nadzisiejszemposiedze­

niu Izby deput. wręczył marszałek Izby Demetriusz Bra- 
tiano swą dymisyą z powodu, że nie reprezentuje większości. 
Izba przyjęła 45 przeciw 22 głosom dymisyą i na 69 gło­
sów obrała 45 głosami marszałkiem swym jenerała Lek­
ka. — Bawiący obecnie w Paryżu przywódzca partyi 
liberalnej, Rosetti, przesłał w liście swą dymisyą ja­
ko deputowany, którą także Izba przyjęła.

Zbiory
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(ulica Młyńska nr. 35.)

a) Dary do biblioteki.
Pan Boźydar-OżyńskiL. własne dzieło: Skar­

biec odkryty bogactwa, piękności i wszystkich prawideł zasa-

dniczych mowy i pisowni polskiej. W Krakowie 1883 roku 
str. 351 in 8-vo,

Faleński Felioyan w Warszawie:
a) Felicyana Przekłady obcych poetów. Warszawa 1878, 

str. 156, 8-vo.
b) Felicyana Przekład pieśni Petrarki. Warszawa 1881, 

str. 298. 8-vo.
Kantecki A. ks. dr. w Poznaniu. Heksch & 

Kowszewioz Illustrirter Führer durch die Ostkarpathen. Ga­
lizien, Bukowina u. Rumänien. Wien 1882, str. 248, in 8-vo 
oprawne.

Kantecki Klemens w Poznaniu. Dziesięć dzieł 
w 10 tomach.

PanKarbowiak w Krakowie. Żywoty świętych 
Skargi, niekompl. z XVIII w.

Rodzina śp. Albina K o h na. Drewnosti izdannija 
wremennoiu kommissioju dlia razbora drewnich aktów, (Anti­
quités publiées par la commission provisoire d’archéologie.) 
Kiew 1846 (T. I. livraison I—III) folio.

Pan prezes KoźmianSt. w Poznaniu. Dwa 
egz. Koźmian St. Dzieła dramatyczne Szekspira w skróoeniu 
opowiedziane. Tom I. Poznań 1882, str. 385 in 8vo.

Pan Kraus h ar Aleks, adwokat w W ar s z a - 
w i e. Oryginał granicznika między dobrami Bolesław, miastem 
Olkuszem i biskupiemi dobrami Bukowno z r. 1598.

Ks. prałat Likowski Edw. w Poznaniu. Wa­
żny rękopis in folio z drugiój połowy XVIII w., niegdyś silva 
rerum ks. Uda tyka Radziwiłła, koniuszego lit., w którym za­
ciągał współczesne listy, mowy, pisma okolicznościowe, pole­
miczne itd. z ostatnich lat panowania Augusta III i pierwszych 
Stan. Aug.

Pan Morzbach H. z Brukseli, właściciel księ­
garni nadwornej pod firmą C. Muquardt (Merzbach et Falk, 
éditeurs) własne nakłady :

1) Académie royale de Belgique. Centième anniversaire 
de fondation (1772—1872) 2 tomy gr. i 8-vo 2000 str.

2. Acton, lord. Histoire de la liborté dans l’antiquité et 
le christianisme.

3. Adan H. Ph. — Le monde invisible dévoilé (13 posz. 
z 24 wielk. mapami fotolitogr. zawierającemi 300 
z górą figur, nadto ryciny umiosZczone w tekście.)

4. Almanach populaire do géographie, 1880.
5. Anuuaire de l’institut du droit international, 8 tomy.
6. Banning, E. — L’Af ique et la confórance géogra­

phique convoquée à Bruxelles. Wspaniałe ilustrowane 
wydanie.

7. Dardenne E. J. Histoire populaire contemporaine de 
la Belgique.

8. Delboeuf, J. La psychologie comme science naturelle.
9. Devaux P. Etudes politiques sur les principaux 

événements de l’histoire romaine. 2 tomy (str. 1040).
10. Braun, Th. — L’enseignement primaire à l’exposition 

international de Paris en 1878 (1000 str.).
11. Du Graty, A. — La république du Paraguay. (Dzieło 

ozdobiono lieznemi rycinami, mapami i planami.)
12. Dupent, E. Les temps préhistoriques en Belgique.

(z 14 rycinami, 4 mapami i tablicą synoptyczną).
13. Eckhoud, G. Les pittoresques, ornées de cinq eaux- 

fortes par Henri Houben.
14. Frossancourt, G. de. Les maisons souveraines de 

l’Europe. Origine. Histoire. Généalogie. (11 tablic 
goueal ).

15. Gachard L. P. Histoire de la Belgique au commen­
cement du XVIII siècle.

16. Gérard P. Notice sur les relations politiques de la 
Belgique avec la Hollande.

17. Globus nowy fizyczny i polityczny, mający metr obję­
tości, w trzynastu kolorach.

18. Henrard, P. Marie de Módicis dans le Pays-Bas.
19. Juste, T. Le congres national de Belgique 1830 do 

1831 r.
20- Juste T. Leopold I et Leop. II, rois de Belges.
21 „ Les progres de la puissance russe.
22. „ La rivalité de la France et de la Prusse.
2 5- Lahure, br. Les Iuties Orientales.

2 t.. Laveley, E. L’Afrique centrale (z mapami).
25. Montefiore, O. L’expssition international de Sidney.
26. Potwin Ch. Nos premiers siècles littéraires. 2 tomy.
27. „ Louis Bara. La science de la paix.
28. „ De la corruption littéraire en France.
2y. Question d'Or ent (la) oomaio conséquence inévitable

du partage de la Pologne.
30. Revue de Belgique. Roczniki ! 881 i 82.
31. Schayes. La Belgique et les Pays-Bas avaut et pen­

dant la domination romaine. 4 tomy.
32. Seaman, E. — Le système du gouvernement amé­

ricain.
33. Zimmermann. L’homme, 8 wydanie z 200 rycinami. 

800 str.
34. Sluys A. La géographie intuitive.
35. Education laique.
36. Scheler A. Diettionnaire d’étymologie française.
37. „ Exposé des lois qui régissent la transfor­

mation française des mots latins.
38. Van-Bruyssel, E. Les Etats-Unis mexicains.
39. Greyson, E. En Hollande. 2 tomy.
40. Du Cbastel. Manoirs.
41. Martens, Russie et Chine.
42. Lavelçy, E. Le protestantisme! et le catholicisme 

dans leurs rapports avoc la liberté el [a prospérité 
des p uples.

43. Guillaume, br. Histoire des régiments nationaux des 
Pays-Bas, sous la maison d’Autriche.

44. Leclerq, E. L’art et les artistes.
45. Quetelet, A. Sciences mathématiques et physiques.
46. Omalius d’Halloy. Géologie. (15 rycin i 3 mapy.)
47. Wilbaux. Vatican.
48. 10 egz. Russie ou l’Autriche?

Dr. Rolo Józef (Antoni J.) z Kam. Pod., pisma 
swojo historycznne, literackie i lekarskie. 18 dzieł w 22 tomach, 
a mianowicie : a) Zameczki podolskie, 3 tomy, b) Gawędy 
z przeszłości w 2 tomach, c) Opowiadania historyczno, d) No« 
we opow. historyczne, e) Trzy opowiadania historyczne. D Pa- 
n owce, g) J. I. Kraszewski, h) Tad. Grabiański itd. i) Cho­
roby umysłowe, 2 części, k) Szkic hygiony Podola. 1) Mate- 
ryały do topografii i statystyki lekarskiej Podola itd.

Historyczne Towarzystwo warmińskie. Bi- 
bliotheca Warmiensia, III. Briefe und Tagebücher des Fürst­
bischofs von Ermland, Joseph von Hohenzollern (1776 — 1826), 
str. 326, 8o.

Król. Towarzystwo starożytników półno­
cy w Kopenhadze. Aarbtger for nordisk oldkyndighed og 
historie otc. 1882, andet hefte. Kjobenhavn, 1882, str. 125— 
218, in 8o.

Pan Tyrankiewicz Józef, urzędnik eme ry­
to w any w Gnieźnie. Skarga prokuratora jenerał nogo przy 
sądzie sejmowym przeć wko Sew. Krzyżanowskiemu, Stan, hra­
biemu Sołtykowi itd. itd. o zbrodnią stanu obwinionym. Bez 
pagin, in 4.

Pan Więckowski Michał w Poznaniu:
a) Dan, Gottfr. Schrebers. Neue Kameralschriften. Leip­

zig, 1767, 2 tomy.
b) „Posener Ztg“ z r. 1814, 24 sierpnia nr. 68, zawiera­

jący opis przyjęcia w Poznaniu powracających z Fran­
cyi wojsk polskich, z jen. Krasińskim na czele.

Pan Wisłocki Wł. dr. w Krakowie, wydany 
przez siebie : Modlitewnik siostry Konstanoyi z roku 1527, z rę- 
kopismu bibl. Jagiellońskiej. W Krakowie, 1882, str. 112, in 4o.

Wydział inżynierów rządowych amery­
kańskich, zajętych zbadaniem 40 stopnia szerokości geogr. 
w Stanach Zjedn. pod względem geologicznym:

a) Bowles Th. G. Maritime Warfare. London 1878, str. 
119. 8o, ozdob. opr.

b) Mundo-Butler-Johnstono. Handbook of maritime rights. 
London, 1876, str. 142. 8o.

c) Ward R. A. Treatise of the relative rights and du- 
ties of belligeront and neutral powers in maritime 
affairs. London, 1875, str. 180, in 8o, ozdobnie 
oprawne.

d) 65 większych i mniejszych broszur. — Razem 2 ręko­
pisy, 1 numer pisma i 157 dzieł w 183 tomach.

b) Dary do muzeum.
PanBukowskiHenryk:
1) 9 rzadkich drzeworytów, przedstawiających pochód 

tryumfalny króla szwedzkiego, Karola XII, a miano­
wicie te części pochodu, na których się znajdują pol­
skie ubiory.

2) Staloryt, przedstawiający wizerunek A. Tomaszewskiej. 
Pan Engeström, Stanisław:
») Młot kamienny, rzadkiej konstrukcyi.

b) Naramiennik bronzowy, rzeźbiony ; obydwa przedmioty 
znalezione w Altunie, w prowiacyi Westmanlànd, 
w Szwecyi.

PanJezierski Julian w Uścięcicach. 25 cie­
kawych przidmiotów wyrobionych z kr »mienia, szkła, kości i że­
laza a znalezionych częścią na t. nazw, śmietniku Dakowskim, 
częścią na polach Daków mokrych i Uścięcic; nadto znaleziono 
tamże skamieniałe zwierzę morskie.

Pan KaatzR., antykwaryusz w Poznaniu. 
Wielką staroświecką latarnią podwórzową z rzeźbionego że­
laza i blachy, przeznaczoną do sieni gmachu muzealnego.

Pan Lisiecki Roman w Poznaniu. 5 monet 
obcych.

Pani radczyni dr. Matecka w Poznaniu. 
Cztery fajansowe talerze z czasów ogłoszenia konstytucji 3 maja 
z napisem : „Vivat król z narodem.“

Pani Voit Julianna w Poznaniu, urnę mającą 
300 lat wieku, zdjętą w r. 1882 przy odnowieniu domu przy Sze­
rokiej ul. nr. 2.

Pan Więckowski M. z Poznauia, monetę z XV
w.eku.

Ks. Zenktollor Józef, proboszcz zOstro- 
r o g a , misterną branzoletkę wykopaną przy urnie na łące 
w Smiłowie pod Szamotułami.

c) Do galeryi artystów polskich.
Pan Józefhr. Tyszkiewicz w Gródku. Obra­

zek Leona Kaplińskiogo, przedstawiający woźnego z Pana Ta­
deusza.

Towarzystwo nabyło:
Wielkich rozmiarów model ratusza poznańskiego, wykona­

my z cynku na wewnątrz i zewnątrz z nadzwyczajną dokładno­
ścią i misternością posuniętą do artyzmu przez p. Karola W. Bi- 
terlicha, mistrza kotlarskiego w Poznaniu w r. 1852.

Wykonawca modelu, p. Bitterlich, obywatel miasta Po­
znania, w czwartej już generacyi mistrz kotlarski, jest prawnu­
kiem mistrza Jana Augusta Bitterlicha, który nowo odbudowaną 
wieżę ratuszową miedzią pokrywał i orła na jój wierzchołku 
ustawił.

Piękne to dzieło na wystawie powszechnej w Nowym 
Jorku roku 1853 o izuaczono zostało listem pochwalnym.

W Poznaniu, 1 listopada 1882.
Klemens Kantecki^

konserwator.

KRONIKA
micjscm, prowjiiataa i zairamia.

Poznań, sobota dnia 4 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał naczelnikowi 

powiatu i komisarzowi nadgranicznemu, radzcy kolegialnemu 
Polańskiemu w Suwałkach, oraz naczelnikowi powiatu 
i radzcy tytularnemu Uszakom ® i ordery orła czerwo- 
czerwonego trzeciśj klasy.

* Otwarcie gmachów poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk zainaugurowane będzie publicznem posie­
dzeniem, zapowiedzianem na godzinę 12 w środę dnia 8 bm. 
Zwracając na to posiedzenie uwagę tak szanownych człon­
ków jak i publiczności, wyrażamy nadzieję, że udział będzie 
bardzo liczuy. O ile się dowiadujemy poczyniono starania, 
aby przed posiedzeniem odbyło się poprzednio nabożeństwo 
w jednym z kościołów poznańskich.

* Przypominamy, że wo wtorek dnia 7 bm. o go­
dzinie 7 wieczorem odbędzie się na auli szkoły Realnój 
w Poznaniu przedstawienie muzykalno-drainatyczno n a c e 1 
dobroczynny, który zapewne skłoni i Polaków do wzięcia 
udziału, chociaż aaiKw śpiewach, ani w dramatycznej części 
polskiej literatury wcale nie uwzględniono. Po prologu na­
stąpi śpiew na chór mięszany — słowa Gellerta, muzyka 
Bethovena; Trio C-moll Beethovena odegrane będzie na 
fortepianie, skrzypcach i wiolonczeli. Nastąpi dramatyczny 
d al g p. t. „Gothe und Satan“, po którym odśpiewane będą 
3 pieśni na chór mięszany, słowa Hoffmanna v. Fallersle- 
ben, kompozycya Schumanna i Mendelsohna-Bartholdy. Wę­
gierska rapsodya Liszta Nr 2 odegrana będzie na 4 ręce 
na fortepianie a Trio Mozarta po finale I aktu Don Jouana 
na fortepianie (ua 4 ręce) na skrzypcach i na wiolonczeli. 
Zakończy całe przedstawienie dramatyczna farsa Szylera 
p. t.: „Ich habe mich rasiren lassen“, w której wystąpi 
15 osób.

* Komitet wyborczy miejski zaprosił szanownych 
mężów zaufania zajmujących się wyborami miejskiemi na 
poufne zebranie na wtorek dnia 7 b. m. e godzinie 8 wie­
czorem — co ninielszem przypominamy prosząc o liczoy 
udział w tak ważnój dla nas sprawie. Występuje z rady 
miejskiej dwóch Polaków pp. dr. Ossowicki i mecenas Jaż­
dżewski. Będzie potrzeba gorliwiej i usilnój pracy abyśmy 
nie tylko żadnego z tych dwóch miejsc nie stracili, lecz o 
ile możności liczbę reprezentantów naszych powiększyli. Zwra­
camy też uwagę na ogłoszenie komitetu|*zapowiadającego 
dziś walne zebranie wyborców na czwartek dnia 9 b.w. 
o 8 godzinie wieczorem w sali hotelu Saskiego.

* Tym miastom,^w których w roku bieżącym i to 
w listopadzie przypada uzupełniający wybór członków rady 
miejskiej przypominamy konieczność poczynienia jakich kro­
ków przygotowawczych i pewnej organizacyi, bez której 
Niemcy i Żydzi w puch nas rozbiją. Należy wiedzieć do­
kładnie która klasa i ilu wybiera reprezentantów, na ile lat 
każdy z nich ma być wybrany i czy musi być właścicielem 
domu czy nie. Następnie potrzeba zamianować kandydatów, 
rozgłosić pomiędzy wyborców termin wyborów i postarać się 
o to, aby wszyscy do urny wyborczej się stawili.

* Teatr. Na {wczorajszem przedstawieniu słynnego 
utworu Wiktoryna Sardou|0 d e 11 a przypomniał nam się 
pan Jowialski Fredry. Używając jego sposobu mówienia 
możemy również zapytać: „Znacie tysiąc komedyi, drama­
tów i romansów francuskich o niewierności małżeńskiej?'
— Znamy! Znamy! — ¡„No, to posłuchajcie." I rzeczy­
wiście autorowie francuzcy lubują się ustawicznie w przed­
stawianiu na scenie kobiet upadłych. Czyby ich w ży­
ciu było tyle, przynajmniej pod względem prawości? 
Wątpimy.

Odetta (pani Otrembowa) — to małżonka hrabiego 
Clermont Latour (p. Skirmont). Człowiek to zacny i kocha 
swoją żonę; zarządza dobrze dobrami i obecnie pilnuje bu­
dowy zamku, nie ma go więc przez dłuższy czas w domu. 
Autor francuzki natychmiast dedukuje z tej nieobecności 
hrabiego, iż żona go zdradza — ba! zdradzać musi. Jest 
to dla dzisiejszych autorów francuzkich tak logicznóm, że 
żaden z nich nie zapyta się wcale, dla czego? czóm umo­
tywować niewierność żony? Małżonek jój nia jest ani ty­
ranem, ani ekscentrykiem, jest przeciwnie zacnym, rozumnym, 
szlachetnym i bogatym. Podobno matka jój była kobietą 
złepo prowadzenia się — ale czy w taką sukcesyjność 
wierzyć można? Wątpimy. Wszakże sam autor w nią nie 
wierzy, kiedy przedstawia nam następnie córkę hrabiny, 
Aertę, (pani Cieślińska) czystą i niewinną jak ptaszę?

Odetta zatem upadła — na kochanku. Autor w pier­
wszym akcie przedstawia nam ten upadek — hrabia wra­
cający niespodzianie do domu, chwyta wkradającepo się do 
pokoju swój żony uwodziciela, a przekonany o zdradzie 

{ żony wypędza ją z domu, zabierając dla siebie trzechletnią



Tntg. Córka tymczasem rośnie i dochodzi lat 18, staje 
się panną“powahną, w którejj,się kocha zacny młodzieniec 
Filip (p. Łaski). Lecz przeszkadza małżeństwu temu matka 
pana młodego, która znając Odettę, nie chce zezwolić na 
ślub syna swego z córką takiej kobiety. Zezwoliłaby na 
to, gdyby Odettta zrzekła się nazwiska męża, praw matki 
¡^zamieszkania we Francyi, Ztąd walka z Odettą ; roz­
łączona przed 15 lat od maluczkiój córki, nie zna jej wcalo, 
lecz|dziś, gdy ją proszą o ustępstwo, ta, pozbawiona wszy­
stkich szlachetniejszych instynktów kobiety, z wytarłem 
czołem, przesiąknięta już jadem zepsucia, nie może, choćby 
w jednej chwili, wyszlachetnić się nagle i ukorzyć się w 
swym zapamiętałym uporze złego przed niewinnością i 
czystością dziecka, którego być matką nie jest więcej go­
dną. Chce ją przynajmniej poznać i albo zemścić się, 
albo odżyć macierzyństwem. Hrabia zezwala na spotkanie 
matki z córką — a ta występna i grzeszna Magdalena, 
pod dotknięciem anielskiej rączki swego dziecka zmienia się 
i dziś siebie i całą swoję przeszłość utapia w nurtach 
morza.

Oto ogólny zarys cztero-aktowego dramatu —o szcze­
góły nam nie chodzi, bo poznanie treści zostawiamy same­
mu widzowi.

Rzeczywiście więc, oceniając działalność dzisiejszych 
francuzkich pisarzy, dojść musimy do smutnych rezultatów. 
Kunszt roboty podniesiony do zenitu, przy takiej jałowości 
gruntu, że prawdy publiczność, nie znająca Francyi, musi 
si; zapytać samemu siebie, czy w istocie we Francyi nie 
ma ani jednej kobiety uczciwej ? Wątpimy — chociaż 
ostatnie czasy bardzo się do tego mogą przyczynić.

Przedmiot przez p. Sardou opracowany jest wstrętny 
— a jednakowoż sztuka ta cieszy się trwałem powodzeniem 
na scenach europejskich. Dla czego? Bo Odettę napisał 
sympatyczny zresztą autor „S a f a n d u ł ó w“, „Naszych 
najserdeczniejszych“ i innych utworów, który 
czczość myśli pokrył szczegółami efektownemi, tak że 
widz traci z oczu obraz, a patrzy tylko na mistrzowskie 
ramy jego. Dla powodzenia to wystarcza — lecz czy dla 
rozumu i serca ? — to inne pytanie.

Rolę Ode t ty, jednę z najtrudniejszych, odegrała pani 
Otrembowa. Rola to dla aktorki niewdzięczna i trzeba 
doskonałćj artystki, aby wyszła znakomicie i przyczyniła 
się autorowi do zwycięstwa. Pani Otrembowa grała ją do­
brze, mianowicie w akcie trzecim -— sceny w akcie I (wy­
pędzenie) i w akcie IV (spotkanie z córką) wypadły cokol­
wiek blado. Jeżeli atoli wszystko nie dostrajało s:ę w to­
nie pod względem jednolitości, to przyznać należy winę 
zbyt małej liczbie prób oraz gorączce pierwszego przedsta­
wienia i nagromadzonym trudnościom w oddaniu rolu Pan 
Skirmunt jako hr. Clermont-Latour, pojął dobrze i wy­
konał rolę tego niewiernego męża, który za winę żony po­
kutuje całe życie. Powagę i godność obrażonego męża 
umiał połączyć z siłą do końca. — To samo powiedzieć możemy 
opani Cieślińskiej w roli Berty. Była to niewinna, naiwna 
i uczuciowa panienka. Mianowicie scena rozmowy z Odettą 
w akcie IV była utrzymana w naleźytój mierze. Na szcze­
gólną wzmiankę zasługuje p. dyr. Podwyszyński, który rolę 
satyrycznego Bectamela oddał znakomicie.

Z małych ról zasługują na wyszczególnienie gra panny 
Knapczyńskiój w roli Julii, Zapolskiej w roli baronowej, 
oraz p. Lisieckiego i pani Komorowskiej w roli spanoszo- 
nych mieszkańców paryskich.

Musimy w końcu zaprotestować przeciwko kaleczeniu 
języka naszego przez tłomacza. Tłomaczeaie, według któ­
rego wczoraj Odettę odegrano, jak tak nędzne, iż zdaje 
się, że podjął go się na obstaluuek człowiek nie znający 
wcale ducha języka polskiego. Na każdym kroku spotkać 
można było uchybienie przeciwko prawidłom języka naszego. 
Dodajemy w końcu, że Nizza — to nie Nicea, chociaż już 
wielo pism miasto to tak tlomaczy.

Dz ś komedya w 4 aktach z francuskiego W. Sardou 
p. t.: Odettą. — Jutro w niedzielę Warszawianki.

* Weisoraj toczył się przed izbą karną tutejszego 
sądu ziemiańskiego proces przeciw odpowiedzialnemu re­
daktorowi „Dziennika Pozn.,“ p. Rogalli, obwinionemu 
o obrazę p. Luxa, inspektora szkolnego, dopatrzouą w dwóch 
artykułach, zamieszczonych w nr. 179 i 194. Sąd, mimo 
gruntownej i dzielnój obrony p. rzecznika Głębockiego, ska­
zał p. Rogallę na 200 marek kary, a w razie niemożności 
zapłacenia jój na 40 dni aresztu, oraz na koszta procesu.

* Zwyczajne posiedzenie Stowarzyszenia Cze­
ladzi Katolickićj odbędzie się w niedzielę dnia 
5 bm. punktualnie o godz. 7 wieczorem w własnym lokalu 
w starem gimnazyum.

* Pewien literat do jednej z prac swoich potrze­
buje piosenki o Berku Josielowiczu; ktoby ją pamiętał 
lub posiadał odpis, niech raczy ją nadesłać pod adresem 
W. B. Lwów, Łyczaków 19.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych na anons 
p. Tenwegesa, który z bardzo pomyślnym; skutkiem usuwa 
wadę jękania się. Pan T. nie używa żadnych operacyi, 
lekarstw itp. środków — lecz innej zupełnie odrębnój me­
tody, za pomocą której już bardzo wiele osób pozbyło się 
nieprzyjemuéj wady jąkania się.

* Pan A. Krzyżanowski wybudował na dziedzińcu 
swój realności przy Tamie garbarskiej bardzo piękny pa­
wilon, w którym pomieścił różnorodne płody swego prze­
mysłu, jak pomniki, urny, krzyże, rozmaite posadzki, de­
koracje budynków, ścian, sufitów, godła itp. Obok tój bu­
dowli ustawił prześliczną sztuczną grotę, w której pousta­
wiane są rozmaite figury i ozdoby, a która może być

oświetloną gazem, ogniami bengalskiemi przy wytryskającój 
z rozmaitych szczelin wodzie. W przyszłą środę, jeżeli 
pogoda posłuży, nastąpi otwarcie groty. Pan Krzyżanowski, 
chcąc przyjść w pomoc funduszowi żelaznemu teatru na­
szego, zaprasza niniejszem mieszkańców miasta Poznania 
na to otwarcie, ustanawiając wstęp na 50 fen. Nie wąt-. 
pimy, że rzeczony fundusz znaczną kwotą powiększony zo­
stanie. Możehy przy tej sposobności nie zapomniano także 
o „Czytelni Ludowej.“

* Towarzystwo Przemysłowe w Wągrówcu obcho­
dziło w zaprzeszłą niedzielę dziesiątą rocznicę założenia 
swego. Zrana odprawioną została na intencją Towarzystwa 
msza św. w kościele farnym, podczas której członkowie wy­
konali rozmaite śpiewy pod dyrekcyą miejscowego organisty 
p. Wyrębka. O godzinie 2 zagaił posiedzenie prezes To- 
warzysswa p. Lewandowski, wśród licznie zebranych gości 
tak z miasta jak i z okolicy. Poczem odczytał sekretarz 
Towarzystwa p. Wyrębek sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa z ubiegłych 10 lat. Towarzystwo liczyło w tym 
przeciągu czasu 7 prezesów; zarząd odbył 183 a Towa 
rzystwo 189 posiedzeń zwyczajnych, 28 walnych; odczytów 
było 51, teatrów amatorskich urządzono 9 i tyleż majówek. 
Liczba członków była rozmaita, obecnie wynosi 63. — Ze 
sprawozdauia kasyera przekonano się, że w gotówce pozo­
stało w kasie 43 marek, w Banku zaś Ludowym Wągro- 
wieckim złożono 500 marek, a wartość utensylii teatralnych, 
jako też przyborów do gier 150 marek., cały więc mają­
tek ma wartośz około 1200 marek. — Ze sprawozdania 
bibliotekarza dowiedziano się, że biblioteka liczy 304 dzieła 
w 491 tomach wyborowej treści. Po sprawozdaniach miał 
p. Franciszek Degórski odczyt „O przemyśle w kraju na-
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„»ecretales44 wpłacili : 
Cybichowski z Gniezna za tom II i III.

* Na dzieło 
■ JWKs. Biskup 
Ks. Załęski z Krakowa za tom I, II i III.

* Na nauki katechizmowe 
nadesłał ks. T. Śliwiński z Komornik

ks. Stagraczyńskiego 
4 marki.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 listopada.

Panie Skórzewska z córką z Kretkowa i Dobrzy- 
z Chłapowa, Taczanowski z Karsewa, Nieżychow-

ski z Granówka, dr. Szułdrzyński z Siernik, Rymarkie- 
wicz z Kotlina, Chłapowski z Śzółdr, Kurnatowski z Po­
żarowa, Dziembowski z Roszkowa, hr. Żółtowski z Słu­
pów, Szrajber z Królestwa Polskiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczanow­
ski z Szypłowa, dr. Chełmicki z Gniezna, Graffstein 
z Witkowlra, Ruttler z Kłodzka, Świetlik z Wrocławia, 
Koehn z Genewy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Jagielski 
z Raszkowa, Paradies z Swarzędza, Ring z Żerkowa, 
Arnold z Królestwa Polskiego, Szczawiński z Raszkowa, 
Matczyński z Ostrowa, Czarliński z Zakrzówka, Alberti 
z Wągrowca.

szym.“ Po odczycie wywiązała się pogadanka, 
głos prócz członków Zarządu, księża Bukowiecki i Kozik, 
oraz pp. Wójtowski, Kozielski, Dutkiewicz i inni zohierali. 

Rezultatem jój było uchwalenie następującej rezolucji:
„Zebrani na uroczystość dziesięciotetniój rocznicy 

założenia Towarzystwa Przemysłowego w Wągrówcu 
wyrałają życzenie, aby wszystkie Towarzystwa Przemy­
słowe wzięły pod rozwagę, czyby nie dało się utwo­
rzyć władzy nadzorczej w rodzaju patronatu nad wszy- 
stkiemi Towarzystwami Przemysłowemi naszemi pod 
zaborem pruskim.“
Rozolucyą tę postanowiono przesłać wszystkim naszym 

Towarzystwom Przemysłowym. Po wykrzyknięciu „niech 
żyja“ na cześć najstarszego członka honorowego, ks. dzie­
kana Bukowieckiego, jako tóż zebranych gości, posiedzenie 
zamknięto. Wieczorem odbyło się przedstawienie teatralre. 
Sala była przepełnioną. Grano „Młynarz i Kominarz,“ jako 
też „Fabrykant,“ a zakończono żywym obrazem „Jedność.“ 
Po przedstawieniu odbyła się wspólna zabawa zaproszonych 
gości i członków z rodzinami.

* W Gozdowie pod Wrześnią poświęcony został 
w zeszłą niedzielę kościół, o którego budowie pisaliśmy już 
dawuiój. Aktu uroczystego dopełnił ks. proboszcz Kulesza 
w asystencji 3 kunfratrów. Piękną mowę przy poświęceniu 
wygłosił msgr. dr, Stablewski.

f Hr. Zofia Fredro wa, z domu łK. Jabłonowska, 
wdowa po niewygasłej pamięci znakomitym komedyopisarzu 
Aleksandrze, zmarła dnia 1 b. m. w Przyłbicach, w domu 
swój córki, hr. Szeptyckiój. Wysokich darów umysłu i naj­
szlachetniejszych zalet serca czcigodna ta matrona polska 
do ostatnich lat swego życia zachowała żywość umysłu 
i umiała wywierać prawdziwy urok na swoje otoczenie. 
Śmierć jój, okrywając żałobą oprócz najbliższych domów 
hr. Fredrów i hr. Szeptyckich, wiele spokrewnionych rędzin 
w najszerszych kołach wywoła serdeczne współczucie. Eks- 
portacya znłok odbyła się dziś w sobotę o godzinie 10 
rano z Przyłbic do kościoła parafialuego w Bruehnalu, 
zkąd zwłoki przewieziono będą do Rudek i złożone w po­
niedziałek o godzinie 11 rano w grobowcu rodzinnym 
Fredrów. R. i. p.

* Wspaniały dar. Panowie Baruchowie w Krako­
wie, właściciele słynnej fabryki cegieł, ofiarowali marszał­
kowi krajowemu dachówkę na pokrycie całego zamku Ole­
ska. Piękny ten czyn, przynoszący zaszczyt ofiarodawcom, 
uchroni na razie od ruiny starożytną i polskiemu sercu tak 
drogą pamiątkę narodową. Kolój Karola Ludwika objawiła 
już zamiar dostawiania za darmo dachówki z Krakowa na 
miejsce przeznaczenia.

* Królowa rumuńska napisała nowy tom poezyi 
poo pseudonimem Carmen Sylva, pod tyt. L e i d e n s E r - 
den gang, Ein Maerchenkrois. Berlin, nakładem 
Aleks. Dunckera.

* Kalendara. Jutro w niedzielę 
$w. Elżbiety i św. Z a chary as z a. 
ca o godzinie 7 minut 4. Zachód o

Długość dnia 9 godzin 19 minut.
Wypadki historyczne. 1370 Śmierć Kaźmirza 

Wielkiego. — 1617 Wyprawa Władysława IV na Moskwę 
— 1645 Zaślubienie w Paryżu Maryi Gonzagi Władysła­
wowi IV. — 1668 Sejm konwokacyjny. — 1788 Protesta 
cya Moskwy przeciw poprawie rządu w Polsce.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 6 listopada, św. Leo

której

W poniedziałek o godzinie 9 sprzeda komorn k Ber« 
nau na dziedzińcu młyna przy ul. młyńskiej obrazy olejne sławnych 
mistrzów, rozmaite meble orzechowe, garnitury pluszowe dy­
wany itp.

dnia 5 listopada, 
Wschód s ł o ń- 

godz. 4 minut 23.

nar da w. Wschód słońca 
Zachód o godzinie 4 minut 21.

Długość dnia 9 godzin 
Wypadki historyczni

czyk godzi poróżnione stany. —
pod Gołębiem. — 1831 
komitetu polskiego.

wyborców miasta Poznania
uprawnionych do wyboru reprezeutacyi miejskiej odbędzie się

w czwartek d. 9 b. m. Z
o godzinie 8 wieczorem

as
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie z czynności komitetu.
2. Sprawozdanie z kasy.
3. O finansach i kanalizacyi miasta Poznania przemówi radny 

p. dr. Łebiński.
4. Wybór kandydatów.
5. Wybór nowego komitetu,
6. Wnioski wyborców. (2032)

O jak najliczniejszy udział uprasza

BIIejsMi komitet wyborczy.
Ks. dr. Kantecki Dr. Grodzki Fr. Andrzejewski

przewodniczący. sekretarz. skarbnik.

Cena wypowiedziana na 4 listopada: żyto 135,50 m., pszo- 
nica 187,— mk., owies 120,— mrk., rzep —mrk., olej rze- 
piowy 64,—, okowita 51,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 3 listopada 1882.

Za 100 kilogramów
średni 

naj

Postanowienia 
mi; jskiéj

deput.veyi targowej

ciężki 
naj- I naj- 
wyż. i niż.
" ■ 4Ml 4

naj- 
wyż. 

I 4
niz. 

,Ji| S,

lelki towar 
naj- 
niż. 

40 4

naj- 
wyż. 

.Æ 4
Pszenica biała ............. 20 4019 50 18 30 17 20 15 50 14 —

żółta................ 18 90 17 30 16 14 90 13 50 12 60
Żyto............................... 14 50 14 10 14 —: 13 60 12 90 12 50
Jęczmień......................... 15 50 15 — 14 —1 13 20 13 — 12 30
Owies............................... 13 7013 20 12 50 12 — 11 — 10 —■
Groch .................. ... 19 - |13 - 17 50 16 50 16 — 15 5(i

TOW A R

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 4 listopada. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). „Zmienny jak je­
sienne powietrze“ — mówi przysłowio. I rzeczywiście stwierdza 
się to, bo mieliśmy i prześliczną pogodę, i mgły i deszcze. 
Zbiór kartofli już uskuteczniono i zwieziono pomyślnie. Można 
już sobie zdać sprawę ze zbioru; wypadła mniej więcej z morgu 
50 cent.; w roku zeszłym dał mórg 65—70 cent. Dowozy w tym 
tysrodniu byiy znaczne, mianowicie dostarczały Prusy Wschodnie 
i Zachodnie znacrnych partyi; mniej było z Królestwa Polskiego. 
Podaż z prowincyi znacznie wzrosła. Tendencya była przeważnie 
słaba; eksporterzy i konsumenci wstrzymywali się od zakupna. 
W ogóle osłabł eksport, zakupowano na ten cel tylko małe 
i wyborowe zboże — Pszenica przy silnej podaży taniej, 
160 -195 mrk., zdefektowana 180—150 mrk. — Zyto hawet 
po tanich cenach nie znalazło dostatecznej ilości odbiorców; 
delikatne 140—142 mrk., średnie 135—137 mrk., poślednie 
128 —132 mark.— Jęczmień tylko w dolikatnym towarze 
kupowano, 110 — 155 mrk.. — Owies dosyć dobrze płacono 
120—140 mik. - Grochu mało zwieziono, na paszę 135 do 
140 mrk., wrzący 165—175 mrk. — Łubinu zwieziono małe 
partye, niebi ski 80 85 mrk., żółty 90 — 95 mrk. — Wyka 
spokojnie, 140 - 145 mrk. — Taterka stare ceny, 125 do 
130 mrk. Rzepaki wzrastały w cenie, rzepik zimowy 
278—280 mrk., rzepak 280--284 mrk. Wszystko za 1000 
kilogram. — Siąka znalazła kupców z Saksonii i Niemiec po-
udniowych, mąka pszenna nr. 00. 14,50—15 mrk., nr. O 
.3,75—14 mrk., mąka rżan na nr. O i I lo—10,25 mrk. za 

50 kilogr.
Okowita. Z początkiem tygodnia wywołały zamiejscowe 

sprawozdania zwyżkę w cenach, w końcu tygodnia atoli to zni­
knęło." Obrót był mały, gdyż brakło zamiejscowego udziału. 
Dowozy towaru surowego są słabe; szybko zakupują je tutojsi 
kupcy. Notowania końcowe: listopad-gthdzień 50,70 mrk., sty- 
izoń-luty 50,90 mrk., luty-inarzec 51,20 mrk., kwiecień-maj 52,20 
mrk. za 10,000 litrów pret.

o godzinie 7 minut 6.

15 minut.
1450 Kaźmirz Jagielloń- 
1661 Zniesienie Moskwy

Utworzenie w Paryżu pierwszogo

1882.

Postanowienia 
komisyi handlowój. piękny | średni | pośledp.

Rzep......................... 100 kilogr. 28 20 27 — 25 10
Rzepik zimowy . ■. « 27 50 26 80 24 80
Rzepik latoWy . . — — — — —
Siemię iniane ślązk — — — - —
Siemię konopiano . ł * 22 50 21 50 19 —
Lnica ,................ . * « 21 50 20 — 18 —

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—9,50 —10,20 
mrk., niebieski 9,00—9,50 — 10,50 mrk.

Makuchy siem. spok., za 50 kil. 7,90—8,30 m., obca 
7,50-7.90 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk.

Koniczyna >t o s i o w u słaby obrót, ezorwona spok. 
za 50 kilogram. 35 -40—50- 55 marek; ¡>ia a nom. za 50 
kiiogr. 45—57 67—75 mrk. wyborowe gatunki wyżój.

Tymotka spok., za 50 klgr. 26 - 29—32 mrk.

Poznań 4 listopada
Zyto bez interesu. Wypowiedziano 0,00 ctr. ,cena wypowie­

dziana —,—, listopad —, kwiecień-maj —, - mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10,000°/,, Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana —,— marek, 
listopad 50,50, grudzień 50,50, kwiecień-maj 52,10, w miejscu

ez beczki 50,60.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 4 listopada
4°/„ listy zastawne poznańskie 100,40. 4°/0 listy rontowo pozn.
100,40. 5% powiatowe obligacyo 105,—. 4l/j°/0 powiatowe
obligacye —ślązkie listy zastawne - ,—. 4°/0 gór- 
noślązkie listy rent 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 70,50. Po­
znański bank prowincyonalny 121,—. 4% pożyczka państwowe
100,90. 4,/s°/# pruska pożyczka ukonsolid 104,- . 3l/s°/0 oblig. 
długu państw. 98,60. Kluczborsko-pozn. 20,50. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 87,50. Starogradzko-pozn. k. ż. Iu3,—. 
Austr. noty bankowe 171,—. Polskie listy likw. 54,--. Rosyj­
skie noty bankowe 202,80 marek.

Bydgoszez 3 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., ciemniejsza i szki.sta najp. 170—180,
jasno-ciemna 150—165, poślednia 115—135 mrk.

Zyto słabiej, w miejsca krajov e piękno 130 — 132 pł., śre­
dnie 125-128 m., poślednio 110—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 135 — 145 pic.,
wielki i drobny 85—100 płc , pośledni — pt.

Owies w miejscu 110—125.
Groch wrzący 150 — 170, na paszę 125 — 135 
Okowita za 100 litr, a 100“/„ 49,75—50,25 płac

Berlin, 3 listopada (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kiiogr. w miejscu żądano 140—200 według jakości; 
na mieś. bież. pł. 172,5—172 — 173- 172,5; naj listopad-grudzień 
pł. 171,5-172—171,5; na kwiecień-maj pł. 173— 172,5 — 173; na 
maj-czerw. pł. 174 —173,75, Wypow; 11,000 cent. Cena wypo­
wiedziana 172,5 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa, — iiirk,

Zyto za, 000 kiłógr.-w miejscu płc. 132 l4o według 
jakości; na miesiąc bież. pł. 139,25 — 138,5—138,75; na listopad- 
grudzień płac. 138,25- 137,5—138; n- grudzień-styczeń płacono 
—na kwiecioń-maj płacono 135,25—135—135,25; na maj- 
czerwiec płac. 135,25—135—135,25/ Wypowiedziano —cent 
Cena wypowiedziana —,— mrk, Cena przecięciowa —,— mrk,

O W ' e s za 1000 kilog w miejscu żąd. 115—158 wed< g 
jakości, na raies bieżący płc. 121.5 — 121; na listopad-grudzień 
nom. 120,5; na kwiecień-maj płc, 122,5—122; na maj-czerwiec 
nom. 123,5. Wypowiedziano 2000. Cena wypowiedziana 121,^ 
Cena przecięciowa —mk

J ę <■ .'Ui i e ń za 1000 li’ mniejszego 1 większego zia. a 
ifd 110 200 według jakości.

K u k ; r • : z a w miejscu żąd, 160 -160 według jakoś i. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Ole,; r z e p a k o y. Za 100 kil, w miejscu bez li­
cz':' płacono —mrk., w miejscu i beczka płc. —mrk., 
ks. miesiąc bi< żący płacono 63,2; na listopad grudzień płacono 
68,2; na kwiecień maj płacono 64,8. Wypowiedziano 1000 cent. 
Cena wy; ówiedziano 63.2 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za ¡00 litr, a ¡00 pet. 10,000 litrów 
pret. w miejscu ber e zki płacono 53,2 53, w miejscu z be­
czka — mrk., na miesiąc bieżący plac 53,3 — 53,8—53,6; na li­
stopad-grudzień płc. 53,1—53,4—53,3; na grudzioń-styczeń pic. 
53,1 — 53,4—53,3; na styczeń-luty —,—; na luty-marzec płacono 
—,—; na kwiecień-maj płacono 54,4—54,5; n maj-czerwiec 
plac 54,6—54,8 — 54,7; na czerwiec-lipioc płac. 55,4—55,5. Wy 
i owiedziano 160,000 i tr. Cena wypowiedziana 53,5 mrk Cona 
przecięciowa — mrk.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

(Jeriin, 4 listopada 1882 
Pszenica spok. 
listopad 192,—
kwiecień-maj 172,75

Zyto spok.
listopad 138,75
list.-grndzień 158,-—
kwiocień-niaj 135,25

Olej rzep, wyżój 
listopad 63,30
kwiecień-maj 65,20

Okowita słabo 
w miejscu 53,10
li topad 53,40
list.-grudzień 53,—

Kura» końcowe 3 listopada. 

Mapîtakîy.

grudzie ’-stycz. 
kwiecień-maj 

Owies 
listopad

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, dnia 4 
Pszenica słabo

listopad

53,—
54,30

121.25
200

100,000

Galie, akc. k. 132,50
Pr. consoi. 4°(, 100;80
Poza. listy z. 100,40
Pozn. listy rent 100,30
Austr. banknoty . 171;
Austr. renta złota 81,50 
Austr. losy 18(0 120,50
Włocliy . ■ 88,10
Rumun y . . 102,75
R. s. bankiety 202,40 
Ros.-ang. pi życzki 84,40 
Pol. 5°/„ list. zast. 61,90 
Pol. lik. 1. z ast. 54,— 
Kredyty . . 524,50
Kolei pn's w iwa. 592,50 
Lombardy 237;50
Usposob. b. stale;

,8o
',40 J ',30 f

Wrocław 3 listopada 1832.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —pic., listopad 135,50 żąd., — pic., listo» 
pad-grudzień 134,— żąd., — płc., gru zioń-styczeń 134,— żąd., 
kwiecień-maj 1883 136,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na listopad 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na listopad 120,— 

listopad-grudzień 120,— płc., kwiecień-maj 123,— żąd.

i ekspedycya pism peryodycznych
C. F. PIOTROWSKIEGO

w Poznaniu plac Wilhelmowski nr. 3 (Hôtel du Nord)
otrzymała na skład główny następująco dzieła:

Bykowski P. ,J. Mulik, nieliistoryezny hetman Ukrainy. Powieść z po­
dań ludowych. Warszawa 12ka str. 140. 2 mrk. 25 fen.

Danileivski G., Dziewiąta fala, powieść z rosyjskiego. 3 tomy 12ka 
T. I str. 177, T. II str. 194, T. III str. 198. Warszawa. 6 mrk.

Dawid W,, Krótka gramatyka polska. Warszawa 12ka s r. 165.
I mrk. 20 fen.

Gospodyni doskonała dla wsi i miasta, zawierająca przepisy kuchenne 
doświadczonych gospodyń zebrano staraniem Redakcyi Tygodnika 
Mód i Powieści. Warszawa 12ka str. 248 i XIX w ozdobnej 
oprawie 3 mrk.

Garyulski S.9 Książka obejmująca naukę, czytanie, powiastki, bajeczki 
i t. d. Warszawa 12ka mn. str. 101. 1882. 60 fen.

Kraszewski J- I; Szalona. Powieść 2 tomy 12ka, T. I str. 155, T.
II str. 167. Warszawa. 6 mrk.

ülarrené IV., Kazio. Powieść dla młodzieży. Warszawa 12ka str. 109 
w ozdobnej oprawie 2 mrk. 25 fen.

Martyuowski F. K, Na przełomie sztuki polskiej. Warszawa 8ka 
wielka str. 77. 3 mrk.

Pogadanki naukowo przez Autorkę Wieczorów Czwartkowych. War­
szawa 12ka str. 178 w ozdobnej oprawie 3 mrk. (1978)

kwiecień-maj.
Zyto niezm. 
listopad 
list.-grudzień 
kwiecień-maj

Rzepik
kwiec.-maj

listopada 1882

176,50

170,—

136,-
135,—
133,50

288,—

(Kursa końc.) 
Olej rzep, stale 
listopad 
kwiecień-maj 

Okowita potw. 
w miejscu 
listopad 
list.-grudzień. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

82,5i) 
64,50

52,20
51,90
51.70
53.70 

825,-

Celem wydzierżawienia (2049)

folwarku proboszczowskiego
w Strze1oIe

na lat 12, obejmującego około 350 mórg, wraz z łąkami, pastwi­
skami i ogrodami, odbędzie się dnia 15 listopada o godzinie 
10 z rana licytacya. Warunki będą wyłożone w oberży p, 
Wegnera. ‘ )

Dozór kościoła katolickiego
w Strzelnie.

SlŁład. futer.
0

, Wszystkie gatunki skór jako też futer do podró- 
P ży i do spaceru dla panów i pań, również inufy

i Kołnierze każdego rodzaju sprzedaje jak najtaniej

jtaniśi! 5
Tj «
£ narożnik Starego Rynku nr. 52 obok handlu 
im pp. Braci AnderscJi
d T?''wnieź wykonuje się wszystkie roboty ku-
f^śniershie prędko i tanio. (1872)
U) SHład mter.

w
S3
ft

Hi

«4
0
4

Bezpłatna
wypożyczalnia

«
i KAI

w Obornikach 
znajduje up. Dr, LaUfenlo- 
wskiego. (203’)
Tow. Czytelni Ludowy^

w Poznani u. Ê
iïîJPrzeciwko siwiżnie^

A. Kwiatkowskiego

pod gwarancyą 
nadaje siwym włosom ich pior'i°tI^. 
kolor, jestto jeden z najlepszych Pr j 
paratów, który dotychczas 
włos nie rudzieje jak po wszystką 
innych farbujących wodach po » 
rych natychmiast się poznaje, W, 
jest farbowany. C,na but. 1,50 
Zamówienia pocztowe uskutecznia® 
o 'wrotnio. ( -J

A. Kwiatkowski»
C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Noi 1



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 253
Niedziela, dnia 5 listopada 1882.

zaprasza niniejszym członków czynnych i honorowych na posie­
dzenie inauguracyjne; które po dotychczasowein wykończeniu ca­
łego zakładu odbędzie się w środę dnia 8 listopada r. b 
o godzinie 12-tej z południa w gmachu Towarzystwa, ulica 
Młyńska nr. 35. (1968)

Porządek dzienny:
Prezes zagai posiedzenie.
Wiceprezes odda cześć zasługom ś. p. hr. Seweryna Miel- 

żyńskiego.
Sekretarz przemówi o ważności i znaczeniu „Galeryi Artystów 

Polskich“ dla sztuki narodowój.
Konserwator da ogólny pogląd na obecny stan zbiorów i ich

urządzenie.
Wawrz, Benzelstjerna-Engestrttm.

ł Już wyszły na rok 1883 ł
* Kalendarz Poznański *

za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami.

■« Nowy Kalendarz Poznański f
za IM> fen., ozdobiony 14 pięknemi rycinami i uroi- T 

dK malcony doborowemi artykułami 224 stronnic. o
Kalendarzyk tamta} za 15 ftn.

Kalendarz ścienny za 50 fen. £
Kalendarz dla Rolników

oprawny w płótno angielskie 2 marki 50 fenygów, 
przekładany papierem 3 marki; w skórkę 3 marki, 
przekładany papierem 4 marki.

Biorący w więkHZi.i ilości egzemplarzy otrzy­
mują wysoki rabat

Jarosław Łeitgeber, Poznali jj.

Z początkiem listopada rozpoczynam 
praktykę jako (2025)

I rzeozziils: |
jń przy sądzie okręgowym w Koźminie- *■M «mieii |

f Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice, chcące kształcić się prywatnie.^ Lckcye 

£ udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Konworsa- , » 
wi cyą fraueitzka, Uieiniecka i angielska; tylko iekeye muzyki i śpiewu 

<*js opłaca się osobno. ,
Panienki, uezęuczające do tutejszych zakładów A 

naukowych, przyjmujemy także. (1479) , 7
W; i M4 Chmielewskie ff

dawniej przołożone w y ż s z Ó j s z K o ł y żeńskiej. V 
Poznań, ul. Wihelmowsift nr. 19

Szanownej Publh żności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo­
szczom i Szanownym Dozorom Kościelnym mant zaszczyt polecić moję

FABRYKĘ ORGAN,
którą znacznie powiększyłem Polecam także mój doborowy

Skład fortepianów
1 wszelkich Innych instra«nent6w mnzyeznych, jako też m»j 
dobrze asortewany skład «tran i innych części do instrument iw.

Wykonuję także wszeik e reperacje organ i wszystkich innych in­
strumentów muzycznych po cenach bardzo umiarkowanych . (1870)

Z71. Że"texo-ws3sci,
budowniczy organ.

Gniezno, ulica Tumska.

Polecam się łaskawym względom. Zape­

wniam skorą usługę i ceny przystępne. (2044)

Jan Busse.

Bezpłatna
wypożyczalnia

książek
w Kobylinie

znajduje się u pana Łeópolta.

Towar;. Czytelni Ludowych
w Poznaniu.

¿/'o rzędu najpopularniejszych
“i naj1 ardziój rozpowszech­

nionych wydawnictw lekarskich 
należy b z .«ątpionia znany p. t.
„Dr.iirimtoiataZ’ra“

łlluatrowany domowy podrę­
cznik lekarski, nabierający wy­
sokiego znaczenia tam zwła­
szcza, gdzie niema w bliskości 
lekarza i apteki, a więc w miej- 
scowościneh oddalonych od 
miast, po ws a< h i w ogóle 
wszędzie, gdzie służba zdrowia 
nic jest jeszcze należycio zorga­
nizowaną. Książka ta podaje 
jasno i z ozumiolo spo oby lo- 
ezenia największej części cho­
rób i znniemożoń i wskazujo 
środki doświadczone i przez le­
karzy aprobowano, zalecające 
się przodewszystkiem toin, że 
są illa każdego przystępne i 
tanie. Za przesłaniom do księ­
garni „Richtor's Vorlags-An­
stalt In Leipzig“ M. 1,20 w 
znaczkach pocztowy h, ot zy- 
mać można tę książkę bez­
zwłocznie i franco. (1979)

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publczności polskiej, iż 
no8iada znaczny zapas doborowych 
I tanlcń książek, któro niniojszem 
członkom swyni pól903, ¿głosze­
nia się o nie należy przesyła« ? . 
adresem Dr. Śt. Jerżykowskł Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który ha żą­
danie przes ła też bezplatn!e kata­
logi książek naszych. Nadmienia się, 
Że jak dąwniój tak i nadal rozda­
wać będzie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie wszędzie tam, gdzienie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności tegowymagaćhędą. (810)

Zarząd masy konkursowej wiel­
kiej anglo - brytańskićj fabryki 
srebra sprzodaje wszystkie wyroby 
dawniej przeszło 70 mrk. koszto­
wał i równocześnio otrzymuje każdy 
znacznie niżej wartości szacunkowej. 
Za przesłaniem należytości albo za 
pobraniem zaliczki w ilości 14,25 mk. 
otrzymuje się bardzo elegancki ser­
wis stołowy i deserowy z najlepszego 
srebra auglo-brytaiiskiego (który 
zamawiający piśmienną gwaraneyą 
na lat 10, że te przedmioty pozo­
staną te satne.
6 noży stołowych z doskonałą ostrzą 

stalową.
6 praw, widolcy z srebra anglo-hry- 

tańskiego z jednego kawałka.
8 cżysto srebrnych anglo bryt, łyżek 

stołowy ćfi.
6 oleg. 8reb. anglo-brytań. łyżeczek 

do kawy,
1 ciężką z srebra anglo-bryt. łyżkę 

wazową.
1 litą z srebra anglo-brytań. hochlę 

do czerpania mleka,«
8 przep. z srebra anglo - bryt, pod- 

kładków do noży,
6 angiel. podstawków deserowych.
8 czysto srobr. anglo - bryt, widelcy

deserowych,
1 przepyszna solniczka albo cukier- 

niczka,
6 pięknych praw, kieliszków do jaj, 
6 najpiękniejszych łyżeczek do jaj,

z srebra anglo bryt,
1 przepyszna z anglo-bryt., srohra

taca stołowa 80 cm. długa,
1 sitko do herbaty w najpięk. ga­

tunku,
efektowne salonowe lichtarze sto­
łowe.

61 sztuk.
Jako dowód, że mój inserat na 
żadnem matactwie

nie polega, zobowięzuję się niniej- 
szemm publicznie, gdyby rzeczone 
przedmioty się nio podobały, takowe 
bez żadnych korowodów odebrać, dla 
tego teżkażde zamówienie nie jest re-
zykownóm. .

Kto przeto dobry i rzetelny towaT
odebrać chce, ten niechaj się tylko 
zgłosi tak długo, dopóki zapas star­
czy z pełnem zaufaniem

J.H.

U stroiciela fortepianów
J. H0RACZKA

można za gotówkę z 16% rabatu kupić przepyszne nowe fortepia­
ny, które ua wystawia krajowej premiowane zostały. (2031]

Magazyi i fotepiariów
Poznań, Piekary nr. 5 w podwórzu parter.

WYPRZEDAŻ &
4 odłożonych towarów +

etósownycb na (2038) »

podarki gwiazdkowe *
po bardzo zniżonych cenach n. p. 

inaterye na zimowe suknie od 35 ten. za uietr. począw­
szy, okrycia przeizłoroczne, za połowę ceny fabrycznej

poleca
Handel płócien towarów modnych i ubiorów damskich ..

.w W. Kukulniskicgo i Spł. »

. w Poznaniu. ploc Willioliimwski nr. Ii. 4

I-hnwdziwe

genewskie zegarki!!!
z fabryki (2043)

Patek, Philippe & Co w Genewie
oraz wielki wybór zegarków z innych Nłynuych fabryk 

Mzwajcar»»klch poleca

Poznań, Bazar.
mK* Wszelkie reperacye zegarków uskuteczniają się su­

miennie i pod zaręczeniem,

<•5 «3|s«it»awsfi -Ais '1HL *SI
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Kawior astrachański,
sardynki w oliwie najlepszych fabryk francuzkicli i krajowych, 
minogi elb. węgorz wędzony i marynowany, śledzie opiekane, 
ruskie sardynki, Anchovis z Christianii sardele brab, śledzie Ma- 
tjesowe oraz śledzie solone beczkami i detalicznie, codziennie świe­
że przesyłki bydlinck, sielawek i flądrów jako też sery: szwaj­
carski, holenderski, limburgski, śmietankowy, ziólkowy, parmezań- 
ski i nefszatelski odebrał we wielkim wyborze i po cenach przy-
stepnych poleca

B. Glabisz.
(2039) Św. Marcin 14.

WM
♦ Czekoladki doskonałe — ;▲J proszę o więcój!! $

Herbatę chińską
Nprzetu IsM r., (1771) 

uzupołniłom wybornetni gatunkami.
Poznań, j. n. Piotrowski.

BsssaBSsssSSsssSAssssęmj^Sosj

Prof. Winternitza

w Kaltenleutgebon
pod W i o d u i e m &

Kuracja zimowa rozpoczyna
się z dniom Igo października, ij. 
Prospektu przesyła na żąda- « 
nie Admiuistracya. (1895) w

5 SS«5SSS®SSSSSSSSS»4SSS®ę»,4)

Jąkający się
i poaiailająey podotmifblędy wymowy, chociażby już inno zakłady boz po­
myślnego rezultatu zwiedzali, wyleczeni zostaną w każdym przypadku i 
najkrótszym czasie irzczeiunio według własnej, praktycznej i łatwej 
tedy, przez lekarskie powagi uzi mej za stosowną, do czego urn używam, 
jak w innych zakładach. O! era.>yi, lekaratn, powolnego wyiuawlama, wy­
krzywiania ust lub tym podobnych n oprzyjemnyeb dróg. Botki urzęoowo 
potwierdzonych świadectw, pomię zy ni-mn wiolo od wysokich dygnitarzy 
państwa, które najświetniejsze rezultu y uleozer z lat wielu stwierdzają, 
można u muio w oryginale przejrzeć Ordynuję c®,bienn'<! o< tj‘" z'
12 1 i od 4 6 po południu w Poznaniu przy ulicy i ółwiejsklcj nr.
1« nu parterze po lewćj ręce. Termin mego wyjnzilii nic Jest SCI- 
Ale oznaczony, Niezamożnym również udzielam pomocy. (zcioj

ID. Tenweges.
Właściciel zakładu lsczniczego dla jąkających się w llurgstoinfurt (Wesllalm).

lila jąkających
Wyjątek z listu.

Szanowny panio Tonwegos!
Wioico się cieszymy, ii ciorpienio naszego syna tak prędko i dosko­

nało przez pańską metodę leczenia usunięto zostało. 1 o powrocie 
doniujci ani razu się do tych zus iro zająknął itp. ' '

iiliiigeiitliiil, w Saksonii dnia 5 sierpnia 4878.Arnold, pastor.

♦<
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Szanownej Publiczności donoszę niniojszóm uprzejmie, iż od­
dałom na skład wszelkie w zakres gospodarstwa rolniczego wcho­
dzące machiny n. p. r r,
młockarnie konne i ręczne, sroto- 

wniki, wialnie i t. d.
panu M. DaleglecUłęmn w
potrzeby udać się do rzeczonej

Kościanie i proszę w razie 
lirmy, która jest odemnie upowa-

żuiona do zawierania sprżedaży podług cen fabrycznych, 
wolenia na odpłaty podług poprzednio umówionej ugody.

oraz zcz-

Fabryka machin gospodarczych.

generalnu skład wyrobów anglo- 
brytań. 'fabryki srebra II Schiff- 

anitsgasse 20a.
Proszek do czyszczeniu dla wy­

żej wymienionych serwisów stołowych 
jest u mnie do nabycia. Cena pu­
delka 25 fen.
Składy: w Paryżu i Londynie.

zewnątrz i wewnątrz polewane na mosty i przepusty, jako też 
rurki do drenowania poleca (1927)

A. Krzyżanowski. 

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1770)

biurka cylindrowe, raęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciom pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mObli
W. SZKARADKIEWICZA

i Wilhelmowska ulica nr. 20
; naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

X
X
X
X
X
X
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Odwołując się na powyższe ogłoszenie pana F. Hiibnera 
polecam niniejszóm wszelkie machiny gospodarcze powyzszoj fa­
bryki, nadmieniając, iż wszelkie ohstalunki wykonuje się sz7 ’ j® 
po cenach fabrycznych. #

x M. Dziegiecki w Kościanie. v

Pod gwaraneyą
dobrego

leżenia.

Ä iHÄteMwsB
Skład płótna i fabryka bielizny.

Poznań Wodna ul. nr. 2.
Ceny zniżone z powodu bardzo karzystnego zakupu

ni. 10,00 
ni. 15,006 koszul nocnych w dobrym gatunku za 

6 kosznl nocnych z angielskiego crettonu za 
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennemi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabno razom tylko
6 koszul 'dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cm- 

niutańkiemi płóciennemi gorsami
12 kołnierzyków lcjen^jcii czysto płóciennych,
6 p. mańkut |

2 krawaty jedwabne razem tylko ,
8 koszul'czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za

.......o flfl i 12.00 m. tuzin.

111. 35,00

(1015)
ni. 40,00 
ni. 30,00

J. POPŁAWSKI
ul. Jezuicka nr. 12 w Poznaniu

Skład 
machin do szycia
oryginalno-patentowych

Singera
najnowszej konstrukcji, 
oryginalno-patentowych 
Lipskich słupkowych

i wszelkich innych, 
systemów.

Ceny przystępne, rzetelna 
Wszelkie zamówienia wykonuje się w

ul- Jezuicka nr. 12.
Mechaniczna

pracownia reperacyi
wszelkich systemów.

Zakład palenia
i rurkowania falbau. 

Sprzedaż wszelkich 
przyborów

machinowy ch
jako też

czółenek, pasów, oliwy itd.

gwaraneya.
jak najkrótszym czasie.

Szanownemu Duchowieńswn donoszę, że 0
knotki Mona do wiecznych lamp o
(10 dni się palące) już nadeszły, i polecam ta- Q 

żj- kowe po cenach umiarkowanych. jj.
9 R. BarcikowsM O

Poznań, Bazar. f |

, i O 1 W fl- ..wdpmiaee znanei dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, polecazakład kotlarski
Od a d„ 13 szefli za^ierojnoo, «-»J R LEPOKOWSKI, Małe Oarbary nr. 4.



polecamy co dopiero w wielkim wyborze nadeśźle

Nowości w kostynmacłi, okryciach, wyrobach i wszelkich artykułach garderoby damskiej.
Wykonanie podług najnowszych modeli paryzkich, odznaczające się elegancyą i gustem, ceny jak zawsze umiarkowane. [1806]

>Ł>WBBX Saw»
Dla wypowiedzianych pożyczek na lat 10 i dłużej

na «S«iS»ra <lo dwóch trzecich taksy landszaftowej i za listami zastawnemi, stawiam obecnie nadzwy­
czaj korzystne warunki i to przy większych przedmiotach po 4B/e% rocznie.

I «lisa pożyczek aso®rty^acyjnycli
na dobra, oraz na intejsze w dobrej okolicy I miasta położone grunta z domami stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki, 4%"/0 rocznie wszystko we wszystkiem.

W charakterze moim jako jeneralny reprezentant wzmiankowanego poniżej Banku mogę za­
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar 
dzo szybko i skutecznie. (2029)

.A-gentura jeneralria
ŚŁĄZHIE«© AKEYJYEGO BANKU KISEBYTU GRUŃTOWEG© 

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Maurycy Schoenlank, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

Fąlryka cnKrfiw, czafcoW i wyrolifiw cnBarnlczycli
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (B azar)

poleca

1.
2.
3.
4.
5.
6.

g 7.

Ta io.
pfi u.

M-S u 
S 14. 
ÿ 15.

Biszkoptowy.
Biszkoptowy robiony na ciepło, 
Nelsoński,
Migdałowy ciężki,
Migdałowy lekki,
Orzechowy z kremem lub ze 
śmietaną.
Orzechowy nienapełniony,
Z orzechów tureckich. 
Pralinkowy,
Ang;elski migdałowy,
Punc? owy,
Wiedeński w II gatunkach, 
Clara Novolla,
Piaskowy r obiony na ciepło,

„ z ciężkiej masy ro­
biony na zimno,

Zamówienia zamiejscowe przesył

1S. Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony w zimno,

17. Chlebowy w lii gatunkach,
18. Pamperniklowy,
19. .Czerny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoflanny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. napełniony,
25. Tyrolską
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Fnski,
29 Pomarańczowy w II gatunkach,
30. Czekoladowy w LI gatunkach,
31. Mara-kinowy, 

im odwrotnie

«
a
4

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy,
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki,
26. Marcepanowy luhocki,
37. Zofii,
38. Stanisławy,
39. Władysławy,
40. Książęcy,
41. Tuti-Pruti.
42. Mcdyolański,
43. lina M rya,
44. Żałobny.
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta 

deserowe.
(17'

OÎ3B

77)

Na porę jesienną i zimową
jest skład mój (1560)

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory I paletoty męskie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego Du­
chowieństwa na to, iż wykonuję odpowiedniego kroju

W* REWERENDY “W
W. KoźlickI ul. Jezuicka 4.

Bielefeldzkie, angielskie, kerrenkutskie i ślązkie

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 ) marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd. 

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

— KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowo i jedwahno-atłasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aź do najeleg3nciejszych, zawsze gotowo na składzie

©wi smmłs wsisieasii
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykotowe, pończochy i szkarpetki.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca (1657)

1. z Pawłowskich KADFKANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

A. KROMOLICKI
Skład garderoby mezkiej

w Poznaniu, ul. Jezuicka 12, pierwszy skład od Starego rynku
poleca swój bogato zaopatrzony na porę jesienną i zimową wybór 
w gotowych uhraniaeh, paletotach, szynelach, szlaf­
rokach itd. również wszelkiego rodzaju i jakości sukna, bukskiny 
itd. Zamówienia wykonuje podług najnowszych żurnali, i w jak 
najkrótszym czasie po cenach nader nizkich. (1563

Pinkus Basta
ul. Szkolna nr. I, I piętro (2026)

Magazyn sukna i garderoby
dla mężczyzn i chłopców, 1

Sia porę jesienno-zimową
polecam w wielkim wyborze

i wszelkie garnitury
dla chłopców i dziewcząt

KI. WILCZEK
(1638) _____________ Wilhelmowska ul. 7.

Włoskie kasztany 
i rzepkę teltowską ode­
brał i poleca (2045)
J. K. Nowakowski

Plac P otra.

Rogale
różnej wielkoś i, nadziewane — 
strucle makowe i wszelkie 
ciasta deserowe zawsze świeże 
poleca cukiernia (2042)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

mogą być brane ze ‘spryto- 
wni przy ul. Szerokiej. (2037

W

Hotel Folski
w Kaliszu

przy Grodzkiej ulicy.
Niżej podpisany ma zaszczyt donieść do wiadomości podró­

żujących przez miasto Kalisz, jako też mieszkańcom gubernii ka­
liskiej, iż Motel Polski, znany pod nazwą Lipskiego, przez 
podpisanego nabyty, odrestaurowany i z komfortem urządzony 
został. Takowy zaleca się usługą szybką i cenami umiarkowa- 
nerni — w miejscu restauracya. (1980)

Władysław Trąhczyńsltś,
właściciel hotelu.

Skład
porcelany, szkła i fajansów

B® :fe®l®K©TOfel®g®

narożnik Starego Eynku i ulicy Jezuickiej
poleca

itetow© i wiszące
z najrenomowańszych fabryk, jako też tace mosiężne, drewniane, 
japońskie i blaszane, wyroby z majoliki i kwiaty paryzkie.

Rogale
krakowskie przekładane poleca od 
niedzieli (2028)

A. W. Zuromski
Cukiernia, fabryka karmelków, 

cukrów i czekolady.

____ _ _ SzlK. _ _ ____
Najlepszą angielską wełnę do dz'ania, funt po 2 Mr.

80 fan. nabyć można li tylko w Bazarze wyprzedaży 
przy Rynku Nr. 67 i wyłącznie taai tylko po jak 
najtańszych, ściśle rzetelnych i stałych eenaeh : wełniane 
szkarpetki od 25 fen. począwszy, wełniane pończochy od 
20 fen., ubiory dla dzieci, wełniane koszule, spodnie, spód- 
nice damskie i dziecęce, chustki do okrycia, następnie hafty 
i chusty haft., kołnierzyki męzkie i damskie, mankiety, krawa­
ty, kraw. wiąz., cache-nez, gorsety rękawiczki podszyte, gbn- 
sowane i jedwabne, fartuszki, szerokie wstęgi atłasów-- mrtr 
po 20 fen, atłasy czarne i kolorowe, woa'e metr ■ o 38 fen. 
biżuterye, eleganckie i najnowsze, wszelkiego rodzaju towary 
białe, krótkie, i galanteryjne, najnowsze dziś tak ulubione 
złotem haftowane obrusy od 40 fen. Zwraca się szcze- [S|2: 

/"'4' gólną uwagę na firmę i Nr. 67 Stary Rynek
Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67. (2013)

Sprzodawaczom z drugiej ręki znaczny rabat. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotna pocztą.

SSLS' ' “ '------ “ ------

Stacye męki Pańskiej
płasko rzeźbione z masy mozajkowéj, w naturalnych kolorach 
malowane i miejscami złocone, w ramach drewnianych, krzyż 
i ornamenta górne rzeźbione, w kilku wielkościach, jako i wszelkie 
przybory kościelue poleca [1985]

J. SzpetkowsU
malarz i dekorator kościołów 

Poznań, Wilhelmowski plac 4.
Cenniki illustrowane przesyła się na życzenie bezpłatnie 

i franko.

| J. Masadyński, §
W miito goseogfei w hmsiift 
Jj Piekary nr. 23

poleca swój bogato zaopatrzony (1984)
1 Z 7

M
M 
«

Skład
białycb porcelanowych

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.
*xx' • ***** -

J. HOMCIEK
stroiciel fortepianów (2030)

kwieisprzeflaifistareiiioffefortepj

Wagazyn fortepianów
Poznań, Piekary 5, w podwórzu parter.

Szanownej Publiczności polecam mój dobrze asor- 
wany skład (1873)

wyrobów ze złota i srebra.
Zarazem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój 

wchodzące w jak najkrótszym czasie.
W» te»k@wBW?

M złotniR i juliiler.
Wrocławska ulica ni. 25.

JTwrośei

w kołnierzykach płóciennych,
w kołnierzykach koronkowych,

w kołnierzykach i żabotach aranżowanych
podług najnowszych modeli paryskich, poleca w wielkim 
wyborze (1871)
skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych

W® f®rzsykl®w!®Bt
Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty.

I Pasy do maszyn, «piw

skórę do reperacyi pasówr,|
techniczne

towary gumowe,
\instrumenta z doświadczał- ,
'] nej stacyi dr. Delbrucka’ 

poleca po cenach n- 
miarkowanycla

Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni. S»

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; —• 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfltzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

!! Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po­

rost włosów przez lekarzy polecona 
wzmacnia nawet zup-łnie słaby włos 
czyści łupież i ctc. (1682)
jgŚW" Za skutek ręczy

A. Kwiatkowski,
G o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord.

Ce^a butelki 1,50 mrk.

wprawiam bez bólu i "podobne 
do naturalnych, usuwam bóle 
zębów chemicznie, plombuje
1 t. (1. w ogóle służę w ka­
żdej chwili radą i ponocą w 
rzeczach w zakres mój wcho­
dzących. (2027)

St. Przybylski
dentysta św. Marcin 4,

Filia w Toruniu Chełmska ul. 305.

1 stycznia potrzebne:
2 nauczycielki egzaminowano mu­
zykalno na pensyą 500-600 marek, 
bona franćuzka na 400 marek.
Poszukują umieszczenia:

nauczycielka ogzarninowaua mu­
zykalna z długoletnią praktyką, 
nauczycielki milzykalne ni «egza­
minowane, bony freblowskio Polki 
i Niemko (2033)

11. M. Koczorowski
ul Teutraibia 7.

TAPETY
od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej­
szych, z francuzkich, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

szuka posady od zaraz akaden 
który 2 lata słuchał teologii.

Centralna agentura
(2023) Wilhelmowka ul. 11.

I lub 2 uczni
poza miejscowych poszukuje

St. Leciejewsbi
stolarz

Wielkie G a r b r y nr. 3.

W auli Gimnazyum Realnego
dawać będą, dnia 7 listopada o godz. 7 wieczorem, uczniowie

przedstawienie na cel dobroczynny,
którego główne części następujące: Prolog, Chór Beethoven Trio, 
z C-mol Beethovena, Rozmowa między Goethem a Szatanem, 
Chóry Schumana i Mendelsohna, Rapsodia węgierska Nr. 2 
Liszta, Trio lin. z Don Juana Mozarta, Krotofila Schillera pod 
tył. Dałem się ogolić. — Bilety na miejsca numer, po 1,50, 
dla uczniów miejsca stojące po 50 fen. u pedela. (1973

r*Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\11\253\0459.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\11\253\0460.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\11\253\0461.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\11\253\0462.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\11\253\0467.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\11\253\0468.tif‎

